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K ie runek  i m etody
W alny Zjazd D elegatów  corocznie u- 

chw ala cały  szereg postu la tów  Związku, 
p rzekazując  je Z arządow i G łów nem u do 
realizacji. U chw ały  te —  b ędące  wytycz- 
nemi działalności zw iązkowej często, 
szczególnie w la tach  ostatn ich —  nie m o­
gą być zrealizow ane przez organa w y k o ­
naw cze Związku, co przyczyniać się może 
do w yw ołania  nastro ju  depresji w  szero­
kich masach, bądź n aw e t  odruchów  n ie­
zadowolenia.

Nie od rzeczy więc będzie omówić t e ­
raz, k iedy  miniony n iedaw no Zjazd zlecił 
Zarządow i w ykonać cały  szereg starych  
i nowych — choć zawsze um iarkow anych  
i słusznych —  postu la tów , te możliwości 
i środki, jakiem i rozporządza Zw iązek  w 
realizacji swych celów.

Jednym  z głównych w arunków  w  rea l i­
zowaniu zasadniczych celów, stojących 
p rzed  naszym  i każdym  Związkiem jest p o ­
siadanie przez Związek i osoby nim k ie ­
rujące całkowitej niezależności w  dz ia ła­
niu (oczywiście w ram ach  obowiązujących 
ustaw) i odpowiedniego a u to ry te tu  za ró w ­
no u w ładz państw ow ych, jak i u p ra c o ­
dawcy, jak wreszcie u  cz łonków  organi­
zacji.

Niezależność i a u to ry te t  są to  pojęcia, 
jakko lw iek  nie indentyczne, ale n aw za ­
jem się przenikające  i uzupełniające. N ie­
zależność i au to ry te t  Związku —  czy też 
powiedzm y ściślej, Z arządu  Głównego 
Związku, polegają z jednej s trony  na tem, 
że ludzie, k ieru jący  Związkiem, świadomi 
są celów działalności organizacji zaw odo­
wej i celom tym  bez zastrzeżeń  służą, z 
drugiej s trony  —  na zaufaniu  ogółu cz łon­
ków  organizacji, świadom ych uczciwości 
i bez in teresow ności grupy  kierującej.

Najistotniejszą, mojem zdaniem, jest 
podstaw a m oralna au to ry te tu  Zarządu  
Głównego, bo z niej w łaśnie  w ypływ a 
przekonan ie  każdego  cz łonka Zw iązku z 
osobna, że in teresy  w szystkich  są  jedna­
kowo bronione. Na największy uszszerbek  
narażona  jest pow aga Związku —  i to z a ­
rów no u w ładz państw ow ych, u  p ra c o ­
daw cy i w śród  zrzeszonych, —  gdy u  ste- 
du znajdą się jednostki, wyzyskujące dla 
osobistych korzyści m ater ja lnych  siłę, ja­
k ą  p rzedstaw ia  sobą ogół zrzeszonych 
i fundusze przez  nich sk ładane  na cele  o- 
gólne. Taki system  musi być siłą rzeczy 
opar ty  bądź  na korupcji, bąd ź  na faw o ry ­
zow aniu  p o trzebnych  jed n o s tek  kosztem  
ogółu i p rędzej czy później kończy  się a fe­
rą, czy skandalem . Coś podobnego p rz e ­
żyła już i nasza  organizacja, szczęśliwie

dzia ła lności Z w ią zku
jednak wypadki z p rzed  pięciu lat tak 
w strząsnęły  organizm em  Związku, p ozo ­
stawiając tak  niemiłe w spom nienia i od ­
razę, że do daw nych system ów  rządów  
Zw iązek  nasz, mimo zrozum iałych chęci 
skom prom itow anych  jednostek  i ich p rz y ­
jaciół, napew no nie powróci.

Jeżeli  więc p ods taw ow ą zasadą  dzia ła­
nia Z arządu  Związku będzie nada l uczci­
w a i bez in te resow na obrona wszystkich  
bez w y ją tku  członków, opar ta  na a u to ry ­
tecie m oralnym  w ew n ętrzn y m  i ze w n ę trz ­
nym, oraz poczuciu  niezależności, ten  k i e ­
runek  uznany być musi za w łaśc iw y z a ­
równo ze strony  zrzeszonych, jak ze s t ro ­
ny w ładz Z ak ładu  i tu  i tam  musi znaleźć 
należyte  zrozumienie i poparcie . G dyby 
zaś Zarząd  p rzy  realizow aniu  tych zasad 
natrafił  (czego nie należy przypuszczać) 
na jakieś przeszkody, to  konsekw encje, 
jakieby s tąd  wynikły, nie by łyby  z jego 
winy i nie mógłby on za nie ponosić o d ­
powiedzialności.

Jeżeli  chodzi o tak ty k ę  Związku w ro z­
w iązyw aniu  poszczególnych zagadnień, to 
niepodobna ująć ją  w jak iekolw iek  ściśle 
określone ramy. W  każdym  poszczegól­
nym w ypadku  ta k ty k a  zależy od okolicz­
ności, i m etoda  pos tępow ania  winna być 
wybrana tak, aby daw ała  najw iększe szan­
se osiągnięcia zam ierzonego rezu lta tu .  To 
jest jedyna w łaściw a recepta.

Zasadniczo akcja Z arządu  Głównego 
pow inna odbywać się n a  te ren ie  in s ty tu ­
cji w drodze norm ow ania  stosunku  między 
p racow nikam i i w ładzam i Zakładu. J e d ­
nakże stosowanie tej zasady  nie zawsze 
jest możliwe i celowe, gdyż wysokość u p o ­
sażeń, jak również przepisy  s łużbowe 
i em ery ta lne  p racow ników  Zakładu, o ile 
chodzi o norm y ogólne, usta lane są nie 
przez naczelnego dyrek to ra ,  lecz przez 
R adę  Ministrów. Decyzja w tych n a jży w o t­
niejszych dla nas sp raw ach  przeniesiona 
jest więc na te ren  zew nętrzny , s tąd  też 
zmiany tych p rzepisów  za leżą  w  dużym 
stopniu od ogólnej sytuacji na rynku  p r a ­
cy, od fluktuacji w ogólnem u s taw o d aw ­
stwie społecznem  i t. p. W ola k ie row ni­
c tw a Z ak ładu  niew ątpliw ie ma tu  również 
znaczenie, jest jednak tylko jednym  z 
czynników, k tó re  należy b rać  pod uwagę, 
nie zaś czynnikiem  jedynym, decydu ją­
cym.

Dlatego też  Zarząd  G łów ny Związku 
musi b rać  czynny  udział w p racach  C en­
trali  Zrzeszeń pracowniczych, jaką jest 
Unja P racow ników  Umysłowych. Na tym 
terenie prow adzona jest obrona ogólnego



us taw odaw stw a  społecznego, od którego, 
jak wiemy, zależą nasze przepisy  specja l­
ne, oraz obrona ogólnego poziomu płac, 
k tó ry  oczywiście ma wielki w pływ  i na 
nasze płace. Niezmiernie w ażn ą  jest za tem  
rzeczą, aby  Zw iązek  przez  czynny udział 
w  p racach  Unji miał możność w pływ u na 
k ie ru n ek  i m etody  jej działalności, tak ,  aby 
działalność ta  była  możliwie bliska k ie ­
runku, jaki sobie wytyczyliśmy. Z azn a­
czyć należy, że nie ty lko w kw estjach  o- 
gólnych, ale i w  sp raw ach  konkre tnych , 
nas wyłącznie dotyczących, ko rzys tać  m o ­
żem y ze w spó łp racy  w ładz Unji, szczegól­
niej, wówczas, gdy chodzi o in terw encje u 
cen tra lnych  w ładz państw ow ych, gdzie 
głos Unji więcej waży, niż głos jednego 
ty lko Związku pracowniczego.

Jeżeli  chodzi o nasze ustosunkow anie  
się do w artośc i  p rac  Unji, to, nie z rzek a ­
jąc się oceny krytycznej, musimy sobie 
jed n ak  zdać sprawę, że k ie ru n ek  dzia ła l­
ności centrali  pracowniczej s tanowi z n a ­
tu ry  rzeczy w y p ad k o w ą  dążeń poszcze­
gólnych, wchodzących w sk ład  jej, z rze ­
szeń i w obec  tego nie może on w 100%

F r a g m e n ty
Tegoroczny  W aln y  Zjazd D elegatów  

zaszczycił swoją obecnością bodaj po raz 
p ierw szy  p rzedstaw icie l  w ładz p ań s tw o ­
wych —  D y rek to r  P aństw ow ego Urzędu 
Kontroli Ubezpieczeń p. prof. St. Korwin- 
Piotrowski.

W ita jąc  Zjazd, p. dyr. P.U.K.U., za s trze ­
gając, że p rzem aw ia  w ch a rak te rze  k o ­
leżeńskim, oświadczył m. in., że drzwi J e ­
go gabinetu  zawsze stoją o tw orem  dla 
oficjalnych przedstawicieli Związku.

W  szeregu  wniosków, jakie to p rz em ó ­
wienie nasuwa, na p lan  p ierw szy  w ybija­
ją się:

1) że s tosunek  państw ow ych  w ładz 
nadzorczych do personelu  i jego po trzeb  
jest życzliwy,

2) że w ładze te  w idzą w  Zarządzie 
Głów nym  czynnik pozytyw ny i a u to ry ta ­
tywny,

3) że, w obec tego, p rzed k ład an e  przez 
Zw iązek p o s tu la ty  i bolączki personelu  
Z ak ładu  będ ą  rzeczow e i życzliwie t r a k ­
towane.

Czy m ożem y czegoś więcej oczekiwać 
od w ładz państw ow ych  i wym agać od
Z arządu  G łów nego?

***
N a p rzedw yborczem  W alnem  Zebraniu  

K oła  W arszaw sk iego  ujawniło się kry-

odpowiadać w szystkim  naszym  dążeniom 
i życzeniom.

Poruszone sp raw y  są podw alinam i p ro ­
gram u Związkowego. Bez nich n iepodob­
na mówić o dalszej treści działalności o r ­
ganizacyjnej, o k o n k re tn y ch  w ynikach  
i zdobyczach.

I t rzeba  pam iętać , że, aby  osiągnąć r e ­
zu lta ty  trw ałe , aby  zrzeszeni mieli is to t­
ne korzyści z łączenia  się w  Związki z a ­
wodowe, nie w ystarczy  dodatni sk u tek  tej 
czy innej interwencji w  sp raw ach  p e rso ­
nalnych.

Zw iązek bez a u to ry te tu  moralnego, bez 
poczucia swej siły i niezależności, bez god­
ności, celów swych nie osiągnie, choćby 
wzam ian za uległość i pokorę  mógł uzy­
skać drobne korzyści.

Budow anie t rw a łych  podw alin  ideolo- 
gji pracowniczej jest m oże rzeczą n iee fek ­
towną. N apew no jest rzeczą trudną .  Ale 
gmach na tak ich  pods taw ach  wzniesiony 
nie zawali się od dmuchnięcia tego czy in­
nego pracodawcy, nie rozpadnie się pod 
w p ływ em  kryzysu, lub innych ka tak lizm ów  
i p rzew rotów .

Zjazdu
tyczne nastaw ien ie  do Z arządu  G łów ne­
go. Znalazło ono w yraz  i na W alnem  Zjeź- 
dzie, gdzie delegaci warszaw scy, zgodnie 
z otrzymanemi dyrektywami, zarzucali 
Zarządow i m. in., że doprow adził  do sil­
nego spadku  a u to ry te tu  Związku.

Czy zarzu t ten  jest s łuszny? M ożna się 
o to sp ierać do upadłego. N iewiele z n a ­
szych słusznych postu la tów  zdołał Zarząd 
G łów ny przeprow adzić , nie zawsze p o ­
myślnie w ypad ła  obrona  zagrożonych po- 
zycyj naszego s tanu  posiadania. A w szak 
kto  nie zwycięża, nie zdobywa, nie może 
pow iększać swego au to ry te tu .

Tylko jedno zastrzeżenie. Czy i p rz e ­
mówienie p rzeds taw ic ie la  w ładz p a ń ­
stw ow ych na W alnym  Zjeździe świadczy 
o b ra k u  au to ry te tu  Z arządu  Głównego...

* **
Poza przytoczonym , nie staw iano  na- 

ogół Zarządow i G łów nem u zasadniczych 
zarzutów . Nie znaczy to, że nie s taw iano  
żadnych. Przeciwnie, w ykazyw ano  sze­
reg u s te rek  i niedomagań, lecz k ry ty k a  
naogół miała c h a rak te r  rzeczowy.

N atom iast  p raw ie  żadnych zarzu tów  
nie k ierow ano  pod  ad resem  Zarządu  
K.W.P. Spraw nie  i dzielnie spisuje się 
nasz banczek , jeżeli w ypada  tak  sk ro m ­
nie nazyw ać instytucję o miljonowym k a ­
pitale.



Clou za in te resow ania  s tanow iła  R ada  
Związku. O dzyw ały  się głosy, że jest ona 
wogóle n iepo trzebna  w naszej O rganiza­
cji. P rzew aży ła  jednak opinja przeciwna, 
bo R adę rozbudow ano, pow iększając licz­
bę jej członków do ilości Kół Związku.

Może na  norm alną działalność będzie 
to ciało cokolw iek zbyt ciężkie, lecz w 
w voadkach  w yjątkow ych okażą  się w szy­
stk ie  za le ty  tej w ładzy Związku, k tó ra  
zas tępow ać będzie N adzw yczajny W alny  
Zjazd. Nad Zjazdem tak im  R ada  góruje 
bezapelacyjnie  sprawnością. Może być 
zw ołana w ciągu 2— 3 dni, gdy N adzw y­
czajny W aln y  Zjazd w ym aga p raw ie  3 ty ­
godnie. A  więc w nagłych w ypadkach  
rozpocząłby  o b rady  już po czasie.

* **
B udżet Z arządu  Głównego uchwalono 

w  w ysokości zł. 44.800.
Często słyszy się zdania, że budże t jest 

wygórowany, że mimo szumnych zap o ­
wiedzi obecne w ładze Związku nie p rz e ­
prow adziły  zapow iadanej redukcji b u d ­
żetu.

Spraw ę tę omówimy szczegółowo w  a r ­
tykule, specjalnie tej spraw ie  pośw ięco­
nym.

* **
Na „Nasze Sp raw y"  uchw alono 7.000 

zł., a więc znów o 500 zł. mniej niż w 
budżecie roku  ubiegłego.

N iek tó rzy  delegaci u trzymywali, że i 
ten  budże t wynosi więcej, niż faktyczne 
w yda tk i  za r. 1933, przytoczone według 
sp raw ozdania  w kw ocie zł. 5.963.59 i do ­
magali się obniżenia tej pozycji budżetu  
do 6.000 zł.

R ed ak to r  wyjaśnił, że ok. 6.000 zł. w y ­
dano tylko z subsydjum Związku. F a k ­
tyczne zaś w yda tk i  za r. 1933 wynosiły 
przeszło  8.600 zł. i by ły  możliwe w tej 
wysokości dzięki uzyskanym  wpływom  
z ogłoszeń i t. d. Że za tem  przyjmując 
fek tyczne w yda tk i w wysokości zeszło­
rocznej (8.600) p rzy  budżecie zeszłorocz­
nym (7.500), s taw ia się redakcję  w obli­
czu faktycznego deficytu w  wysokości 
p rzeszło  1.000 zł.

Deficyt ten  w ubiegłym roku  zdołano 
w yrów nać całkowicie, a naw et uzyskano 
oszczędność w  kwocie przeszło  1.500 zł. 
R edakc ja  m iała do dyspozycji prócz
7.500 z budże tu  około 2.500 z innydh 
wpływów, poniew aż w yda tk i wynosiły 
P.600 więc o 1.500 wydano mniej z fun­
duszów  zw iązkow ych, a za tem  zamiast
7.500 niecałe 6.000.

Do tegorocznego budże tu  7.000 zł. n a ­
leży  dorobić ok. 1.500, aby zw iązać k o ­

niec z końcem  na poziomie zeszłorocz­
nych w ydatków . M ożna żywić nadzieje, 
że uda się to uzyskać na podstaw ie  do ­
tychczasowych w pływ ów  z ogłoszeń.

Lecz trzeba  pam iętać , że k rucha  to 
podstaw a.

❖ **
Praw ie  cała  nadw yżka  budże tow a ro ­

ku  ubiegłego, w ynosząca przeszło  10% 
(‘p re lim inarza, p rzeznaczona  zosta ła  na 
t. zw. „fundusz organizacyjny Kół".

Również z bu d że tu  na  r. 1934 w ydz ie­
lono na ten  cel 1.500 zł. R azem  za tem  
przew iduje się na p o trzeb y  Kół nieijial
6.000 zł.

Fundusz ten należy traktować, jako 
pewnego rodzaju zwrot części składek  
pobranych przez Zarząd Główny.

Z w rot ten  jednak  nie zostaje ro zd ro b ­
niony, lecz uży ty  będzie  celowo i p ro d u k ­
tywnie.

Z tego funduszu p o k ry w an e  będ ą  w a ż­
ne ze w zględów organizacyjnych w yda tk i 
tych Kół, k tó rym  własne środki nie p o ­
zw alają  na rozwinięcie właściwej dz ia­
łalności.

Inicjatywę s tw orzenia  takiego funduszu 
ra le ży  pow itać  z uznaniem.

Jest to w ażny krok naprzód na drodze 
do wzm ocnienia organizacji i to w zm oc­
nienia u dołu.

❖ A"❖
Różne poglądy, nastro je  tendencje  

ujawniały się na W alnym  Zjeździe.
Jeżeliśm y dobrze wyczuli —  istniała 

pew na, n iew ypow iedziana, tendencja 
zmian personalnych  w Zarządzie  G łó w ­
nym. Zmian, bo obecni działacze już 
spowszednieli. Sprzykrzyli się. N iew ypo­
w iedziana —  bo jakże tem  m otyw ow ać 
żądanie zmian, skoro nie ma się w grun­
cie rzeczy żadnych zasadniczych za rzu ­
tów  w stosunku  do obecnych działaczy, 
ich polityki oraz pracy.

Częściowo tendencja  ta  zna lazła  natu- 
ta lne zadośćuczynienie. Do Zarządu  
Głównego weszło parę  nowych, tęgich 
sił.

Z czasem, zapew ne nas tąp i zupełne od ­
nowienie, może odm łodzenie Z arządu  
Głównego.

Przyjdą nowi ludzie.
Ale w żadnym  razie zmiana nie pójdzie 

w k ie runku  p ow ro tu  ludzi starych, zu ­
pełnie już na  naszym  teren ie  skończo­
nych, nigdy też chyba nie obejmą s teru  
Związku, ci, co są bezwolnem  narzędziem  
w ich ręku.



Odrębne statuty ubezpieczeniowe
i i .

w numerze poprzednim  „Naszych 
Spraw " przedstawiliśm y zagadnienie s ta ­
tutów ubezpieczeniowych odrębnych, do ­
tyczących pracowników umysłowych. S y ­
tuac ja  p raw na i położenie prak tyczne a n a ­
logicznych s ta tu tów  robotniczych wymaga 
omówienia osobnego, ponieważ życie u k ­
ształtowało  kwestje te w sposób odmienny.

J a k  wiadomo, p rzed  w ojną i po wojnie 
na ziemiach b. dzielnic rosyjskiej i au- 
s trjackiej nie było ubezpieczenia em ery ta l­
nego robotniczego, natom iast ubezpieczenie 
takie istniało w b. dzielnicy pruskiej. W 
ten sposób robotnicy przemysłowi nie mie­
li n a  s tarość  zapew nionych  żadnych  szcze­
gólnych upraw nień  ustaw ow ych. Na tem 
tle pow staw ały  pewnego rodzaju  sam opo­
m ocow e k asy  em ery ta lne  robotnicze przy  
poszczególnych przedsiębiorstwach, w k tó ­
rych zresztą  uczestniczyły same p rzedsię­
biorstwa (taki cha rak te r  miały t. zw. kasy 
brackie górnicze w Zagłębiu D ąbrow skiem ), 
ponad to  zaś n iektórzy pracodawcy, pos ia­
d a jący  duże zakłady, organizowali dla s ta ­
łych  wysłużonych u nich robotników p ew ­
nego rodzaju  system zapomóg na starość, 
wynoszących wprawdzie bardzo  niewielkie 
sumy, stanowiących jednak pewnego ro ­
dza ju  akc ję  charytatyw ną. W  większości 
w ypadków  tego rodzaju  świadczenia p r a ­
codawców miały charak ter darów  z łaski 
i nie stanowiły żadnych świadczeń um ow­
nych, zas tęp o w ały  zaś e lem en ta rne  św iad ­
czenia em ery ta lne  o ch a rak te rze  zapomo- 
gpwym. W łaściwie praw idłow y system u- 
bezpieczeniowy istniał jedynie w p rzedsię ­
biorstwach samorządowych. Pozostałe k a ­
sy em erytalne  naogół cierpiały  z reguły na 
bardzo  znaczne deficyty i nie mogły w y ­
wiązywać się należycie z powierzonych im 
zadań.

Poza przedsiębiorstwami samorządowe- 
mi największe system y ubezpieczenia em e­
rytalnego posiadały  zak łady  p rzeds ię­
biorstw państwowych, a w szczególności 
monof ' c państwowe.

N ajs ta rszy  system ubezpieczeniowy is t­
nieje w monopolu solnym. J a k  wiadomo, 
w daw nych  czasach żupy solne stanow iły  
dobra królewskie i dochody z żup solnych 
szły do skarbu króla. Otóż królowie po l­
scy przeznaczali z tych dochodów pewne 
sumy na akcię  f ilan tropijna wśród „gw ar­
ków" olkuskich i wielickich. Gwarkowie 
zresztą mieli już w XVII wieku swoje k a ­
sy, w których sami się rządzili, u trzy m y ­

wali własnym sumptem lecznice i schronis­
ka. W  następstwie cały  ten system został 
przetworzony przez rząd  austriack i w t. 
zw. system prowizyjny, ostatnio uregulo­
w any ustaw ą aus tr jacką  z 1889 r. S ta tu t  
ten był zastąpiony w r. 1922 przez nowy 
statut, k tóry  z kolei został zastąpiony w r. 
1930 przez s ta tu t  obecnie obowiązujący 
S ta tu t  ten dotyczy robotników za trudn io­
nych w P ańs tw ow ych  Żupach Solnych w 
Małopolsce. Działaniu s ta tu tu  podlegają  
tylko robotnicy stali, przyczem  em ery tu ­
rę, czyli jak s ta tu t  określa, prowizję o trzy ­
m ują  robotnicy, k tórzy  przepracowali w 
salinach conajmniej lat 10. Robotnicy nie 
op łaca ją  składki na Fundusz emerytalny, 
jednakże p łace ich w związku z tem są o d ­
powiednio niższe. Monopol solny wypłaca 
dziś jeszcze większą liczbę em erytur ro ­
botnikom z czasu zaboru austriackiego.

Analogicznie, jak w monopolu solnym 
odrębny, s ta tu t  em erytalny  robotniczy o- 
bowiązuje w państwowym  monopolu tytu- 
niowym. P onadto  monopol ten p rze ją ł  zo­
bowiązania po dawnym  monopolu austr jac-  
kim (ok. 2.000 em erytur),  wobec czego 
łącznie opłaca ok. 3.600 em erytur czyn­
nych na  kwotę ponad 3 miljony zł. rocznie. 
M onopol nie pob iera  żadnych sk ład ek  od 
robotników.

Natomiast najm łodszy z pośród statutów 
monopolowych jest s ta tu t  em eryta lny  p a ń ­
stwowego Monopolu Spirytusowego, is t­
niejący zaledwie od kilku lat i liczący 
czynnych em erytur zaledwie ok. 30. Na 
M onopolu tym nie ciążą żadne daw ne zo­
bowiązania, żadnych też sk ładek  monopol 
nie ściąga.

Otóż s ta tu ty  w skazanych monopoli, jak 
zresztą  wiele s tatutów emerytalnych, z a ­
w iera ją  charak terys tyczną  klauzulę, iż 
„postanow ienia  s ta tu tu  tracą  moc obow ią­
zującą z chwilą rozciągnięcia na zak łady , 
monopolu ubezpieczenia społecznego na 
starość, na  w ypadek  niezdolności do p racy  
lub u tra ty  p ra c y  robo tn ików  i ich rodzin". 
Postanowienia te m a ją  na  celu w s trzym a­
nie biegu system u ubezpieczeniowego sp e ­
cjalnego i skierowanie całej akcji ubezpie­
czeniowej, posiadającej dotychczas ch a ­
rak te r  prowizoryczny i zastępczy, w łożys­
ko powszechnego ubezpieczenia społeczne­
go robotników.

Z n a tu ry  rzeczy więc w chwili w prow a­
dzenia ustaw y o ubezpieczeniu społecznem



m usiały za jść  na  odcinku tych statutów 
em erytalnych bardzo  istotne perturbacje .

Otóż przedew szystkiem  ustaw a ta  z a ­
wiera w art. 9 zasadę, że „ubezpieczenie w 
instytucjach, nie przewidzianych w u s ta ­
wie niniejszej n a  w ypadek  choroby, m acie­
rzyństwa, niezdolności do zarobkowania, 
na starość i na w ypadek  śmierci nie zw a l­
nia od obowiązku ubezpieczenia w myśl 
postanowień tej ustawy...,, Zasada ta  (ina­
czej niż w ubezp. prac. umysł.) p rzesądz i­
ła, iż fundusze em erytalne odrębne d la  ro ­
botników straciły  swoje podstawowe zn a ­
czenie zabezpieczające i uległy prze tw o­
rzeniu na  ubezpieczenie dodatkowe (akce- 
soryjne), uzupełnia jące podstawowe, z u- 
s tawy wynikające, obowiązki opłacania 
sk ładek  i p rzysługujące uprawnienia do 
świadczeń.

W  konsekwencji tej zasady  robotnik 
byłby obciążony podw ójną  sk ładką  —  raz 
w ubezpieczeniu powszechnem ustawowem, 
drugi raz w ubezpieczeniu w lokalnym 
F unduszu  ubezpieczeniowym, co oczywiś­
cie stanowiłoby dla niego duże obciążenie, 
posiadałby  jednak  wzamian za to podw ój­
ne p raw a  do świadczeń. Oczywiście u trzy ­
mywanie tego stanu rzeczy na dłuższy 
przeciąg czasu byłoby niemożliwe. Biorąc 
jednak  pod uwagę, że świadczenia em ery ­
talne z ustawy powszechnej będą w zg lęd ­
nie niskie, ustaw odawca usiłował umożli­
wić u trzym anie odrębnych kas em ery ta l­
nych robotniczych, właśnie jako kas u zu ­
pełniających. Do celu tego zmierza przepis 
art. 304 ustawy o ubezp, społ. W  myśl t e ­
go przepisu  „kasy em erytalne robotników... 
działa jące na obszarze..." b. dzielnic ro sy j­
skiej i austrjackiej"...  nie u lega ją  likwida­
cji z pow odu wejścia w  życie niniejszej 
ustawy, bez względu na odmienne p o s ta ­
nowienia s ta tu tó w  tych kas". Przepis  ten 
pow oduje więc zachowanie istnienia kas 
emerytalnych, nawet jeśli w sta tu tach  tych 
kas podkreślony  był przejściowy i p row i­
zoryczny cha rak ter  ich istnienia, jako in- 
s tytucyj zastępujących brakujące ubezpie­
czenie powszechne.'

„Świadczenia tych kas mogą ulec zm niej­
szeniu odpowiednio do wysokości św iad­
czeń, przysługujących  członkom tych kas 
z ubezpieczenia w zakresie art. 1 pkt. 2 
lit b. (od wszelkich ryzyk  em erytalnych). 
Stosownie do tego mogą ulegać również 
redukcji składki do kas emerytalnych, 
p rzy p ad a jące  na robotnika i pracodawcę.

„(2) Postanowienie powyższe dotyczy 
również zobowiązań pracodaw cy do bezpo­
średniej w ypłaty  przez  pracodaw cę św iad­

czeń na w ypadek  niezdolności do zarob­
kowania i śmierci pracownika...

(4) R ad a  Ministrów może na wniosek 
M inistra Opieki Społecznej w drodze ro z­
porządzeń  wydać szczegółowe przepisy, 
dotyczące wykonania postanowień ust. 1 i 
2 tego artykułu, w szczególności uregulo­
wania uprawnień, nabytych p rzed  w e j­
ściem w życie niniejszej ustaw y przez p r a ­
cowników lub członków ich rodzin, oraz 
ustalenia sposobu zmniejszenia wysokości 
świadczeń. Z przepisu  tego jednak nie w y­
nika, że wydanie rozporządzenia przez R a ­
dę M inistrów  jest konieczne. Osobny p rz e ­
pis dotyczy kas brackich w powiecie b ę ­
dzińskim, istn ie jącym  przy  przedsiębior­
stwach górniczo-hutniczych.

Z postanowień zacytowanych wynika 
wiięc, że zam iarem  ustawy jest w zasadzie 
utrzym anie odrębnych funduszów em ery ta l­
nych robotniczych, jednak  jednocześnie 
dopasowanie ich do nowej roli —  ubezpie­
czenia akcesoryjnego wobec ubezpieczenia 
głównego, jakiem jest ubezpieczenie pow ­
szechne na mocy us taw y o ubezp. społecz- 
nem.

W prow adzenie w skazanych przepisów 
na poszczególnych odcinkach życia p rz e ­
mysłowego musiało wywołać szereg w ą t­
pliwości. Przedew szystkiem  więc we 
wszystkich funduszach emerytalnych, p r o ­
wadzonych przez pracodawców, które p o ­
siadały  k lauzulę o likwidacji ubezpieczenia 
lokalnego z chwilą uruchomienia ubezpie­
czenia powszechnego (Monopole sp iry tu ­
sowy, tytuniowy i t. d.) —  pow stała  ten ­
dencja  do zlikwidowania ubezpieczenia 
lokalnego. G wałtow ny opór, w ynikły na  
tem tle w środowiskach robotniczych, jak 
dotychczas pow strzym ał te zamiary, tem 
więcej, że art. 304 wyraźnie likwidację lo­
kalnych statu tów  zabronił. W ynikła  z ko ­
lei dodatkow a kwest ja —  kto ma ponosić 
składki za powszechne ubezpieczenie em e­
rytalne. Ze strony robotniczej p o d k re ś la ­
no, że w przedsiębiorstwach posiadających 
statuty, w myśl których pracodaw ca nie 
pobierał składek, p łace  były  odpowiednio 
obniżone, wobec czego byłoby rzeczą słusz­
ną, aby odpowiednią część składki do u- 
bezpieczenia społeczinego w płacał za ro ­
botnika pracodawca. Żądania takie w ysu­
nięte zostały  szczególnie w Monopolach 
Państwowych. Z drugiej natomiast strony 
w ładze monopolów usiłowały przerzucić 
całą  sk ładkę na p łace robotnicze, pow ołu­
jąc się na to, że Monopole już ponoszą d u ­
że ciężary na  w ypła tę  em erytur i że dalsze 
podw yższanie tych  sum nie jest możliwe. 
J a k  dotychczas rozwiązanie w y n ik łe j . w ą t ­



pliwości dokonane zostało drogą kom pro­
misu, przewidzianego zresztą  przez ustawę, 
że składki opłaca i pracodaw ca i robotnik 
w przew idzianym  w ustawie stosunku.

W reszc ie  robotn icy  zażądali gwarancji, 
że s ta tu ty  em ery ta lne  zos taną  w  p rz y ­
szłości u trzym ane. W  spraw ie  tej s t a ­
nowczej gwarancji na da lek ą  przyszłość 
naogół robotn ikom  nie udzielono, gdyż 
istotnie s tan  obecny  jest dość dziwaczny 
i należy  zdaw ać  sobie spraw ę, że na  d a ­
lek ą  m etę  u trzym ać  się nie da.

Oczywiście pow szechne ubezpieczenie 
społeczne w żadnym  razie nie zgodzi się 
na ca łkow ite  w yłączenie  tych grup ro b o t­
n ików wogóle z ubezpieczenia, gdyż te 
w łaśnie  grupy robotnicze p rzedstaw ia ją  
najlepsze ryzyko ubezpieczeniow e, dzięki 
szczególnie dobrym  w aru n k o m  p racy  w 
instytucjach i zak ład ach  p u b l ic z n o p ra w ­
nych. Z drugiej s trony  nie w ydaje się 
p raw dopodobne ,  aby  instytucje praw no- 
publiczne chcia ły  przez d łuższy czas to ­
le row ać obecny  stan  rzeczy, p łacąc  sk ład ­
kę do ubezpieczenia  społecznego za ro ­
botników, a jednocześnie ponosząc c ię ­
żar u trzym ania  ubezpieczenia  lokalnego. 
W reszc ie  ze s trony  robotniczej n iew ą t­
pliwie b ęd ą  czynione wszelkie wysiłki, 
aby  lokalne ubezpieczenie u trzym ać, tem 
więcej, że —  jak p rzedstaw iliśm y —  na 
n iek tó rych  odcinkach ubezpieczenie to 
posiada bardzo  daw ną historję i tradycję, 
której p rze łam an ie  nie będzie  ani ła tw e 
ani proste.

Z tego też względu kw estja  odrębnych 
funduszów ubezpieczeniow ych będzie  je­
szcze w przyszłości s tanow iła  zarzewie 
pow ażnych  zaostrzeń.

O ile sy tuacja  jest wysoce skom pliko­
w an a  na  odcinku odrębnych  funduszów 
ubezpieczeniowych, o tyle p rzeds taw ia  
jeszcze w iększe trudności tam, gdzie w ła ­
ściwie żadnych funduszów ubezpieczenio­
wych niema i gdzie p raco d aw ca  sua spon- 
te udziela swoim wysłużonym  s tarym  ro ­
botnikom  pew nych  św iadczeń o c h a ra k ­
te rze  mniej lub więcej dobrowolnym. Z 
reguły  w ypadk i te zachodzą w odniesie­
niu do zakładów , udzielających „da rów  z 
łask i“ , gdyż ustalenie  k o n k re tn y ch  zobo­
w iązań  p raco d aw cy  do p łacen ia  jak ich­
ko lw iek  św iadczeń na  rzecz s ta rych  ro ­
bo tn ików  jest z reguły  p raw ie  niemożli­
we. O tóż jak wiadom o robotnikom , k tó ­
rzy ukończyli la t 65, a mają p rz e p ra c o ­
w anych  w przem yśle  4 la ta  w  ciągu o- 
s ta tn ich  lat 14, przysługuje p raw o  do z a ­

pomogi starczej w sumie 20 zł. m iesięcz­
nie —  o ile robotn icy  ci nie posiadają  
w łasnych środków  utrzym ania . W  zw iąz­
ku z tym  przep isem  n iek tó rzy  p ra co d aw ­
cy usiłowali pow strzym ać się od da lsze­
go op łacenia  zapomóg starczych, dążąc 
do p rzerzucen ia  tych op ła t  na zapomogi 
ustaw owe, jednak na sk u tek  interwencji 
In spek to rów  p racy  p rzew ażn ie  op łaca ­
nie zapomóg, u trzym ane zostało ca łkow i­
cie lub częściowo. W  ten  sposób s ta ru sz ­
kowie ci o trzym ali doda tkow e zapomogi 
zwiększające ich środki u trzym ania . 
P ew n a  trudność  w ynika ła  jednak w  w y ­
padkach, gdy zapomogi pracodaw cy b y ­
ły nieco wyższe —  np. wynosiły  ok. 50 
zł na  osobę. T rudność polegała na tem, 
że Zak ład  U bezpieczenia E m eryta lnego  
R obotn ików  nie mógł p rzyznać zapomóg, 
albow iem  nie mógł stwierdzić , iż dana 
osoba nie posiada w łasnych  środków  
utrzymania.

W  położeniu  obecnem  nie w ydaje się 
jednak  możliwem trak to w an ie  w sk a z a ­
nej okoliczności jako pow odu  odm ow y 
zapomóg, gdyż dar z łaski ze s trony  p r a ­
codaw cy nie może być uw ażany  za p o ­
siadanie w łasnych  „środków  u t rzy m a­
nia".

Zagadnienie odrębnych  funduszów 
em ery ta lnych  p rzed s taw ia  olbrzymie 
trudności z wielu względów. W chodzą  tu 
w grę m om enty  n a tu ry  ściśle ekonom icz­
nej, m om enty  tradycji, względy lokalnych 
w aru n k ó w  pracy, względy m atem atyczno- 
ubezpieczeniowe, wreszcie względy ogól­
nej polityki ubezpieczeń  społecznych w 
państwie.

W ydaje  się, że w położeniu  obecnem  
jest jeszcze zbyt wcześnie, aby m ożna 
było s tanow czo twierdzić, czy lokalne 
fundusze ubezpieczeniow e wogóle, a fun ­
dusze robotnicze w  szczególności należy 
likwidować, czy też możliwie konsolido­
wać, w yodrębn iać  i w zmacniać. Sąd s ta ­
nowczy będzie mógł być w ydany  do p ie ­
ro wówczas, gdy zda egzamin życia w ie l­
ka  a rm ad a  ubezp ieczeń  społecznych —  
pow szechna m aszyna ubezpieczeniow a. 
W zależności od jej trwałości, żyw otno­
ści, p rzydatnośc i będzie m ożna p rz e s ą ­
dzać, czy w a r to  wogóle u trzym yw ać lo ­
ka lne  ubezpieczenia, czy należy  uw ażać 
je za św iatłe  oazy na wielkiej pustyni. 
J a k  dotychczas, ten  ostatn i obraz wydaje 
się n ies te ty  najbardziej odpow iadający 
rzeczywistości.



N A S Z A  T R Y B U N A
Dużo bolączek  odczuwa personel p o ­

wiatowy. O wielu pisano już na łam ach 
,,Naszy ck Spraw ". Nie zw racano  jednak 
dotychczas uwagi n a  jedną dziedzinę n a ­
szego życia i o niej p ragnę  napisać.

Chodzi mi, mianowicie, o uśw iadom ie­
nie pracow ników , za trudnionych  na  p o ­
wiatach, o p ra w ach  i obow iązkach  w dz ie­
dzinie ubezpieczeń  społecznych.

U staw y ubezpieczeniow e były  w  o s ta t ­
nich czasach w ielokrotnie  i zasadniczo no ­
welizowane. Zmienił się ustrój u bezp ie ­
czeń społecznych, organizacja instytucyj 
ubezpieczeniow ych uległa znacznym  zm ia­
nom.

Może to i wstyd, ale fak tem  iest, że 
my, także  ubezpieczeniowcy, bardzo  s ła ­
bo jesteśmy zaznajomieni z obecnym  s ta ­
nem  ubezpieczeń społecznych i, co gor­
sze, mało wiem y o naszych  u p raw n ie ­

niach.
Zaprzęgnięc i do k ie ra tu  codziennych, 

w yczerpujących  prac, trw ających  od  św i­
tu do nocy, nie m am y czasu, a często 
i ochoty, do studjow ania może ważnych, 
a le  ina codzień n iekoniecznych zagadnień, 
choćby one nas blisko dotyczyły.

J a k ż e  często w  potocznych  rozm ow ach 
dają  się słyszeć py tan ia :

Czy my właściw ie jesteśm y ubezp iecze­
ni ustawowo' od w ypadków , czy tylko 
kon trak tow i,  czy e ta tow i tak że ?

Co robić, gdzie się zwrócić, jeżeli np. 
technik  na delegacji złam ie rę k ę?

Czy p rz y  obecnem  brzm ieniu  us taw  p o ­

siadam y p raw o  do zasiłków  w w ypadku  
porodu żony?

Czy trzeba  o tem m eldować, kiedy, 
gdzie?

Co robić, aby  p ra ca  w innych in s ty tu ­
cjach zosta ła  zaliczona w P. Z. U. W. do 
em erytury , lub odwrotnie, p rzy  przejściu 
z P. Z. U. W. na inny te ren  pracy, gdzie 
się zwrócić, aby  Z. U. P. U. lub instytucja 
p ańs tw ow a roz rachow ała  się z Zakładem  
i zaliczyła p racę  w P. Z, U. W ?

Jeżeli  te  py tan ia  mają c h a ra k te r  t e ­
ore tycznych  dociekań, pół biedy. P y ta ­
jący n ie  wie, zapy tany  także  nie wie, 
więc rozm ow a przechodzi n a  inny tem at. 
Gorzej, gdy py tan ia  te w ysuw ają  się w 
zw iązku  z życiow em  w ydarzeniem . T rz e ­
ba w ów czas koniecznie w yszukać ta k ie ­
go, co wie,

W  mieście wojew ódzkiem  m ożna się 
zw rócić do p rezesa  Koła, do władz, z a te ­
lefonować, lub  pójść do K asy  C h o ­
rych  i t. d.

Lecz co m a robić  pracow nik , mający 
siedzibę w  m ałem  m ias teczku  pow ia to - 
wem, gdzie pracuje 2 —  3 Kolegów, p rz e ­
w ażnie tak  samo poinform owanych, gdzie 
niem a nikogo kom peten tnego  w tej sp ra ­
wie.

Z w iązek  nam  musi przyjść z pomocą.
Powinien opracow ać, w skazać, a może 

zakupić  dla nas, popu la rną  broszurkę, 
gdzie m ożnaby  znaleźć  natychm iastow ą, 
w yczerpu jącą  i ak tu a ln ą  w obecnych w a ­
runkach , odpow iedź na przy toczone na 
w stępie i inne, w ysunięte  przez życie, p y ­
tania. T. M,

Wesołe wrażenia delegacyjne
Pisząc ostatn io  o wesołych  nastrojach, 

k tó re  s ta ram y  się w m iarę naszych cen ­
nych sił forsow ać w  naszem  życiu kole- 
żeńskiem, by łem  na tyle p rze ję ty  tym 
nastrojem , że w p a rę  dni potem , w yb ie ­
ra jąc się na  delegację s łużbową na p o ­
wiat, z rozkoszą m yślałem  o czekających 
mnie w rażeniach  z podróży, p rzyrzekając  
sobie zgóry, że wszystko będę t ra k to ­
w ał na wesoło.

D otychczas bow iem  zawsze jechałem 
na tę miłą podróż, jak na  przysłow iow e 
„ścięcie", a po pow rocie  p raw ie  w  k a ż ­
dym w ypadku  znalazł się tak i  kolega, k tó ­
ry  w y raża ł  swój zachw yt dla tego rodzaju 
wyjazdów, byli tacy, k tó rzy  do pewnego 
stopnia  dawali do zrozumienia, że n a rz e ­

kan ia  tych szczęśliwców, podróżujących, 
uw aża ją  za konieczność, by ci p ra cu ją ­
cy w biurze nie nabrali  ap e ty tu  na a n a ­
logiczne s tanow iska  i nie uszczuplali tem- 
sam em  „s tanu  posiadan ia"  do tychczaso­
w ych szczęśliwców. J ed n e m  słowem, n a ­
rzekan ia  na  ciężkie w arunk i  p racy  te c h ­
ników  uw ażano  za n a rzek an ia  człowieka, 
posiadającego pieniądze, k tó ry  jednak, dla 
jakichś, jemu tylko bliżej znanych celów, 
w m iarę swoich zdolności p rzekonyw ania , 
s ta ra  się wm ówić wszystkim, że b ra k  mu 
na najkonieczniejsze p o trzeb y  żyęiowe, 
a dla porów nan ia  z sobą w ybiera  najb ied­
niejszego kolegę, czy znajomego i w a ru n ­
ki tegoż porów nyw uje , jako znacznie lep ­
sze niż swoje.



Temat do dyskusji
Czy członek Z arządu  Związku Koła m o ­

że być sędzią, względnie superarb itrem  w 
sądzie koleżeńskim na swoim terenie?

Pytan ie  takie nasunęło się członkom K o­
ła  Kieleckiego i dlatego niżej podpisany, 
uprzejm ie prosi Szanownych Kolegów o 
wypowiadanie swych zdań w tej kwestji na 
łam ach „N aszych Spraw ".

T em at ten nad a je  się oczywiście do p u ­
blicznej dyskusji, a wyciągnięty rezu ltat 
posłużyć może na przyszłym  rocznym zjeź- 
dzie delegatów, jako opracowany i p rze ­
traw iony cenny m a te r ja ł  do uzupełnienia 
naszego regulaminu o sądach koleżeńskich.

Dlatego też w skazanem  jest, aby w kw e­
stji tej zab iera ła  głos jaknajw iększa ilość 
kolegów.

Jak o  wnioskodawca pozwolę sobie p ierw ­
szy zabrać głos w tej sprawie i odpow ie­
dzieć, że członek Z arządu  Związku na swo­
im terenie nie możeż być ani sędzią, ani su­
p erarb itrem  w sądzie koleżeńskim.

Dlaczego?!...
S ądy  koleżeńskie ustanowione są celem 

rozstrzygania sporów pow stałych między 
powaśnionymi kolegami. Ustanowienie s ą ­
dów koleżeńskich w organizacjach zaw o­
dowych pracowników umysłowych ma tę 
zaletę, że zapobiega przenoszeniu  na fo­
rum  publiczne sporów pow stałych w łonie 
danej organizacji, ham ując  niepożądane 
rozprzestrzenianie swoistych, a nieraz i na 
tle służbowym wynikających, zatargów.

Aiby jednak  intencja u trzym ania  pozio­
mu moralności życia organizacyjnego na

Słysząc tego rodzaju zdania by łem  z a ­
wsze gorącym  oponen tem  i s ta ra łem  się 
p rzy taczać  przyk łady , zdaw ałoby  się, nie 
do obalenia, spo tyka łem  się jednak  z a ­
wsze z ironićznem  spojrzeniem  mego 
rozmówcy, k tó ry  t ra k to w a ł  moje tw ie r ­
dzenia żartob liw ie i rozm ow a nasza k o ń ­
czyła się zw ykłe moją porażką .  To mnie 
zniechęciło ostatecznie do wszelkich dysku- 
syj i przyczyniło  się do tego, że w yjechałem  
na powiat w zupełnie innem uzbrojeniu, 
niż dotychczas. Zam iast kato lu , z a o p a ­
trzy łem  się w  możliwie dużą ilość hum o­
ru, pos tanaw ia jąc  sobie z tego p unk tu  
w idzenia spojrzeć na  rzeczywistość, a 
wszelkie przygody  dotychczas t r a k to w a ­
ne z niechęcią, przy jm ow ać jako rzecz 
bardzo  pożądaną.

W yszed łem  na tem  doskonale i s ta łem  
się gorącym  p ro p ag a to rem  ujmowania 
w szystkiego n a  wesoło.

stopie jaknajwyższej —  nie została  w y p a­
czona, obowiązkiem sądów koleżeńskich 
jest zupełnie objektywne i bezstronne ro z­
patrzenie  przekazanej mu do osądzenia 
sprawy. Żeby zaś obowiązek ten należycie 
został wypełniony, sędziowie m uszą mieć 
do siebie zaufanie, zostawiając na uboczu 
wszelką osobistą p ryw atę  i unikając jak ie j­
kolwiek stronniczości spowodowanej nawet 
nieraz nie z łą  wolą sędziego, ale, co łatwo 
się może zdarzyć, z narzuconego oświetle­
nia spraw y przez osoby drugie, w yn ika ją ­
cego z piastowanego przez  sędziego jedno­
cześnie u rzędu  w Zarządzie Koła.

Aby więc uniknąć niepotrzebnych za rzu ­
tów i w imię dobra koleżeńskiego, jak rów ­
nież zachowując stronę etyczną, członek 
Z arządu  Związku nie powinien być ani sę­
dzią, ani superarb itrem  w sądzie koleżeń­
skich na  swoim terenie, z następujących 
przyczyn:

1) n a  podstawie § 14 regulaminu sądu 
koleżeńskiego, wykonanie w yroku należy 
do w ładz Związku, czyli Z arządu  Koła.

S taw iam  pytanie, czy może być w yko­
naw cą w yroku wydanego przez  samego sie­
bie, tenże sędzia, a jednocześnie członek 
Z arządu  K oła?  Przecież w sądach p a ń ­
stwowych żaden sędzia nie jest nigdy w y ­
konaw cą wyroku wydanego przez samego 
siebie, bo to byłoby absurdem...

2) § 9 regulaminu postanawia, że w r a ­
zie niemożności w yboru superarb itra  przez 
sędziów, (a doskonale zda jem y sobie sp ra ­

Czy m am  rację, zechcą Szanow ne Czy­
telniczki i Czytelnicy osądzić sami.

* **
R a n e k   po mieście zaczynają  za le ­

dwie ku rsow ać  mleczarki, a ja uzbrojony 
w u rzędow ą taśm ę, poprzedniego  dnia 
g runtow nie w ycerow aną, w yruszam  
skrom nym  wózkiem, zaprzężonym  w p o ­
leskiego konika, na  pomiary. M ijamy miej­
scowe ko sza ry  i zaczynam y oddychać 
stopniowo pow ie trzem  podmiejskiem, a 
w k ró tce  czysto wiejskiem. S łupy  te le ­
graficzne migają... no, może nie migają, 
ale p rzesuw ają  się z szybkością „niżm 
skrom nej", jedziemy szosą do najbliższej 
wsi, położonej o 16 kim. Po 3-ch godzi­
nach tej „upajającej"  jazdy jes teśm y w 
p ierw szej wsi. Wjeżdżając, spostrzegam  
popłoch  w śród  m ieszkańców, k tó ry ch  
mój fu rm an  m iejscową gw arą  uspakaja ,



wę, jak w ażną i decydu jącą  osobą na s ą ­
dzie koleżeńskim jest superarbiter) ,  super- 
a rb itra  wyznacza Zarząd  Główny Związku. 
Rozumie się samo przez się, że Zarząd 
Główny nie znając osobiście członków z 
prowincjalnego Koła, musi wyznaczyć na 
superarb itra  tę osobę, k tó rą  przedstawi mu 
Zarząd  Koła.

Stawiam  pytanie, czy osoba, k tóra  n a ­
leży do Zarządu  Koła, i k tóra  jest jedno­
cześnie sędzią, notabene, k tó ra  już na są ­
dzie nie zgodziła się na kandydatów , na 
superarbitra , a forsowała na to stanowisko 
swoich własnych kandyda tów  —  może w y ­
sunąć na superarb itra  niewygodnego dla 
siebie k an d y d a ta?

Nie!... Przeciwnie m ając  przywilej w y­
n ika jący  z piastowanego m andatu , w Z a­
rządzie Koła —  postawi kan d y d a tu ry  dla 
siebie jaknajwygodniejsze;

3) w w ypadku  kiedy na pierwszym  (kon- 
stytucyjnem) posiedzeniu sędziów, w yzna­
czonym przez Zarząd Koła, p rzed ukon-

Od Redakcji .  Pomieszczając ten artykuł, 
opatrzony podpisem Autora, zaznaczamy, 
że dajem y w ten sposób wyraz poglądom 
podpisanego członka Związku.

Czynimy to w przeświadczeniu, że łam y 
pisma naszego, otwarte dla wszystkich 
członków Związku, stanowią najwłaściw-

informując, że p rzy jechał „agent ze Stra­
chówki". Okazuje się, że oczek iw ana  tu 
jest w izy ta  kogo innego, w gminie u rz ę ­
duje sekw estra to r ,  k tó ry  zapow iedział 
już swoją w izytę i to w łaśnie wyw ołało  
ten  popłoch na mój widok.

Zaczynam  urzędowanie , w iększa część 
domów obłożona jest drzewem , słomą, lub 
naw ozem , żeby  było  cieplej. U trudn ia  mi 
to w praw dzie  pomiary, bo muszę zgady­
w ać gdzie się zaczyna, a gdzie kończy  
w łaśc iw y budynek . Dokonuję tego w  m ia­
rę możności jak najdokładniej, pracuję 
jednak  po omacku, i myślę z rozpaczą  jak 
to kiedyś, w  ładny  letni dzień, objekt, 
obecnie tak  s ta rann ie  „obm urow any", 
p rzybierze  swój w łaśc iw y wygląd i będzie 
mógł służyć za n iezbity  dowód n ied o k ład ­
nych pom iarów  dla sprawdzając ego 's z a ­
cunki. W szak  przy  tak im  stanie rzeczy 
z łatwością mogę odjąć  albo dołożyć p a ­
rę cen tym etrów .

Sm utne refleksje jednak  ustępują, s ły ­
szę wesoły  śpiew  na ulicy i w idzę zbliża­
jącego się, m łodego i rosłego mężczyznę, 
przechadzającego  się środkiem  wsi. Zbli­
ża się do nas z miną niebardzo  przyjazną,

stytuowaniem s;ę kom pletu sędziowskie­
go —  wyniknie spraw a formalnej natury, 
p rzypuśćm y spraw a kompetencji sądu, 
względnie wyłączenia sędziego, lub inne, 
wtenczas wobec nie ukonstytuowania się 
jeszcze sądu, spór rozstrzyga poniekąd 
Zarząd Koła, względnie przekonuje  zad e ­
cydowanie Zarządowi Głównemu z w łas­
nym wnioskiem.

S tawiam pytanie, czy rozpatru jąc  w yni­
kły zatarg na posiedzeniu Z arządu  Koła, 
wzgl. dając  wniosek do Centralnych  władz 
związkowych, może członek Z arządu  K o­
ła  i jednocześnie sędzia w jednej osobie — 
działać objektywnie?

Nie!!!...
D latego też jak wynika z powyższych 

tych przykładów , a może naw et i z innych, 
które nasunie życie i p rak ty k a  —  odpowia­
dam, że sędzią, ani superarb itrem  —  czło­
nek Z arządu  Związku n a  swoim terenie — 
być nie może.

W  jo t  z Kielc.

szą drogę do u jawniania  i ew. uzgadniania 
różnych, naw et sprzecznych poglądów  na 
zagadnienia, które wszystkich mogą zain­
teresować.

Zdając sobie spraw ę z tego, że nie w szy­
scy podziela ją  poglądy A utora ,  w zyw am y 
Sz. Oponentów do podjęcia  dyskusji.

myślę, że zapewne jeden z... chcących 
podw yższyć szacunek  swej n ieruchom o­
ści, gdy tym czasem , jak mnie informuje 
stojący obok gospodarz, jest to na jzw yk­
lejszy warjat,  k tórego  przywieźli z T w o ­
rek, bo gmina odm ówiła u trzym yw ania  
go tam  na swój koszt. W ygląda  jak tur. 
T ow arzyszący  mi sołtys śpieszy po in for­
m ow ać mnie, że nie było dotychczas w y ­
pad k u  pobicia kogoś obcego, skupia się 
to p rzew ażnie  na bliższych znajomych i 
k rew nych  tego .młodego człowieka. To 
mnie uspakaja , a jednocześnie zasmuca, 
przychodzi mi bow iem  na myśl... lekki 
w ypadeczek , spow odow any przez tego o- 
byw ate la ,  w szak  m am y ubezpieczenie 
w ypadkow e, a tu  św ięta  za pasem  i fun ­
dusz 20% skreślony  i b udże t  dom ow y z 
olbrzymim, wiecznym  deficytem. W  tej je­
dnak chwili p rzypom inam  sobie tych, k tó ­
rzy nie m ają  takich okazyj. Ile było rozw a­
żań na  tem at zarobków i to zarobków tak  
lekkich? To mnie zmusza do rezygnacji z 
tak  korzystnego  p o d rep e ro w an ia  swego 
bu d że tu  i do opuszczenia tej wyjątkowej 
okazji.
(D.c.n.). W. Krahelski,



P r o t o k ó ł
Komisji Rewizyjnej Rady Związku Prac. P. Z U. W. 

z dnia 15, 16 i 17 marca 1934 r.
Komisja Rewizyjna obraduje i p ro w a­

dzi szkontrum  ksiąg i działalności Z a rzą ­
du Głównego Związku, Kasy W zajem nej 
Pomocy i Funduszu  Ubezpieczeniowego w 
składzie:

Kol. Czesław Grajkowski, jako p rz e ­
wodniczący;

Kcl. M arjan  Wywiałkowski, jako sek re ­
tarz;

Kol. Czesław Straszak, jako czł. Kom. 
Rew.

R E W IZ J A  KASY

Komisja Rew izyjna p rzys tąp iła  dnia 15 
m arca  1934 r. o godz. 11 p rzed  poł. do 
spraw dzenia  zawartości kasetki żelaznej 
skarbnika Związku w obecności kol. kol. 
M. Konarskiego skarbnika, L. Grygołajty- 
sa P rezesa  Zarz. Gł. Związku i kol. K. 
E rd m an a  Sek re ta rza  Gen. Związku.

W kase tce  zna lez iono  i p rze lic zono
1 b an k n o t  a zł. 100 . . zł. 100.—
5 ban k n o tó w  a zł. 50. ' 11 250.—
6 banknotów a zł. 20 11 120.—
bilonem
35 szt. a zł. 2 . . . . 11 70.—

1 szt. a zł. 1 ....................... 11 1.—
11 szt. a zł. 0.50 . . . . 11 5.50
7 szt. a zł. 0.20 . . . . ' 11 1.40
7 szt. a zł. 0.10 . . . . 11 0.70

i bilonem drobnym łącznie. 11 0.29

razem  gotówką . . zł. 548.80
bonami należycie wystawione- 

mi i podpisanem i przez p o ­
dejm ujących  gotówkę:
a) 3 bony zaliczkowe 

personelu  biura 
Związku na bież.
pobory zł. 279.97

b) 1 bon z Fund. Dysp.
do rozliczenia się zł. 100.—

c) 2 bony p. Zaborow­
skiego —  zaliczki 
na n a leżącą  się p r o ­
wizję akwiz. za 
zbierane ogłosze­
nia do „N aszych
S praw " . . zł. 100.—

nieksięgowane jeszcze z o s ta t ­
nich dni, 3 dowody rachun­

kowe rozchodowe na łączną
kwotę ....................................... zł. 72.—

zł. 551.97

razem  zł. 1100.86

mniej wpłacone za ogłoszenia 
i telefon a nieksięgowane 
jeszcze d o w o d y .........................  20.50

prze to  saldo wynosi . . .  zł. 1080.36

Książka kasowa podręczna Skarbnika 
wykazuje na dzień Rewizji, t. j. 15 marca 
1934 r.
1) po stronie p rzychodu poz.

377  zł. 2695.71
2) po stronie rozchodu poz. 559 ,, 1615.35

saldo per 15.I I I .1934 r. . . zł. 1080.36

Rachunek kasy w Księdze Głównej w y­
kazuje równocześnie na dzień Rewizji, t. j. 
15.111.1934 r.
U po stronie winien poz. 50 zł. 7895.91
2) po stronie ma poz. . . . ,, 6815.55

saldo per 15.111.1934 r. . . zł. 1080.36

a zatem  zgodnie z zawartością  kasetki że ­
laznej i saldem  książki podręcznej S k a rb ­
nika.

K SIĘ G A  GŁÓW NA 
N astępnie  Kom. Rew. p rzy s tąp iła  w 

obecności kol. L. G rygoła jtysa  Prez. Zarz. 
Gł. Związku, kol. M. K onarskiego S k a rb ­
n ika Zarz. Gł. Związku, kol. F. C zachow ­
skiego b u ch a lte ra  Zarz. Gł. Zw iązku do 
szczegółowego spraw dzen ia  Księgi G łów ­
nej od d a ty  poprzedniej rewizji, t. j. od 
dnia 19.IV. 1933 poz. 144. Kom. Rew. 
p rzejrza ła  w szystk ie  zapisy porów nując  
większość tychże z odnośnemi d o w o d a­
mi (rachunkami) i asygnacjami przyczem  
stwierdziła :



a) sk rupu la tne  księgow anie na  p o d s ta ­
wie dow odów względnie rachunków  i asy- 
gnacji, —  przyczem  dow ody względnie 
rach u n k i  p rz ed  ich w y p ła tą  są przez 
S karbn ika  Zw iązku kol. M. Konarskiego 
uprzednio  spraw dzane . S tw ierdzono n ie­
jednokro tne  korygow anie  rachunków  
p rzez  mniejszanie należytości.

b) odnoszenie zapisów na właściw e i 
p raw id łow e rachunki.

c) celowość dokonyw anych w yda tków  
w granicach konieczności, względnie zgo­
dnie z uchw alonym  budżetem.

Tu Kom, Rew. zauważa, że jakkolw iek 
w szelkie dowody skrupu latn ie  w y s taw ia ­
ne, to jednak opatryw an ie  asygnacyj tak  
rozchodow ych jak przychodow ych  facsy- 
milą P rezesa  Z arządu  Głównego Związku 
ze względów formalnych nie powinno być 
p rak ty k o w an e .  W  zw iązku  z tem Kom. 
Rew. zaleca, aby w  przyszłości asygnacje 
te prócz pndpisu  S k arbn ika  Zarz, Gł. 
Związku opatrzone by ły  oryginalnym p o d ­
pisem bądź też szyfrą P rez e sa  Zarz. Gł. 
Zw. względnie jednego z upow ażnionych 
cz łonków Zarz. Gł. Związku.

W reszcie Kom. Rew. zaleca, aby  ze 
względu na umożliwienie szybkiego o d n a ­
lezienia stosownego dow odu rach u n k o w e­
go a lega ty  te a rch iw ow ane były chrono­
logicznie wg. da t  w p ła ty  czy też w yp ła ty  
i zgodnie z num eracją  odnośnego dzien­
nika.

SKŁADKI CZŁONKOW SKIE

Na podstaw ie  udzielonych przez  b u ­
cha lte ra  Zarz. Gł. Zw iązku kol. F. C za­
chowskiego w yjaśnień oraz po sp raw d ze­
niu prow adzonej kon tro lk i  term inowości 
w p ła t  przez  poszczególne Koła sk ład ek  
członkow skich  Kom. Rew. stwierdziła , że 
sk ładk i z poszczególnych Kół w pływ ają  
regularnie  za w yjątk iem  Koła w S tan is ła ­
wowie, k tó re  sk ład k i  te b. nieterm inow o 
przekazuje . W  zw iązku z pow yższem  Kom. 
Rew. zaleca zw rócenie się do Z arządu  t e ­
goż Koła z w ezw aniem  do dostosow ania 
się w  spraw ie regularnego w p łacan ia  sk ła ­
dek  członkowskich, do re sz ty  p o zo s ta ­
łych Kół. Dalej Kom. Rew. stwierdziła , 
że prócz kon tro lk i  w p ła t  sk ład ek  cz łon­
kowskich, bu ch a lte r  Zarz. Gł. Zw. kol. 
F. Czachowski prowadzi:

1) k o n tro lk ę  w y d a tk ó w  na koszty  adm i­
nistracji;

2) kon tro lkę  w y d a tk ó w  na ,,Nasze S p ra ­
w y";

3) kon tro lkę  d łużników  i wierzycieli;
4) kon tro lkę  zad łużenia Związku w 

K. P. W,

W szystko  to ty lko w  celu czuw ania 
n ad  p raw idłow ością  w ykonyw ania  uch w a­
lonego b u d że tu  i uniknięcia  p rzek roczeń  
pre lim inow anych  na poszczególne ra- 
chunki kwot. Z aznacza się, że kon tro lk i  
te p row adzone  są p e r  saldo a nie odpo­
w iad a ją  obrotom z odnośnemi rachunka­
mi, zgodne są jednak  wyniki tychże z o d ­
nośnemi rachunkam i w Księdze Głównej.

Po zakończen iu  czynności Kom. Rew. 
podpisała  odnośne księgi stwierdziwszy, 
jak już wyżej zaznaczono ca łkow itą  zgod­
ność tychże z w yprow adzonym  na dzień 
rewizji, t. j. 15.111.1934 saldem i gotówką.

J a k o  dowód dbałości W ładz  Zw iązku 
o m ają tek  Zw iązku oraz s ta rań  by za le ­
cenia Komisyj Rewizyjnych by ły  w y k o n y ­
wane, jest sp raw a p rze trzym an ia  przez  p. 
D worakow skiego  k w o ty  zł. 1050, n a  co 
zw róciła  uwagę Kom. Rew. w  swoim p r o ­
tokóle z dnia 12— 14 kw ie tn ia  1932 r. z a ­
mieszczonym w „N aszych Spraw ach"  
Nr. 5 —  6 z maja —  czerw ca  1932 r. K o­
misja Rewizyjna po zbadaniu  tej sp raw y 
z zadow oleniem  podkreśla ,  że Zarząd  
G łów ny Zw iązku spraw ę tę pom yślnie i 
bez w drażan ia  sporu sądowego załatwił, 
gdyż na dzień rewizji, t. j. 15.111.1934 
stwierdzono, że dług ten  zos ta ł  p rzez  p. 
D w orakow skiego  ca łkow icie  u regu low a­
ny. Dalszym dow odem  stw ierdzającym  
racjonalną, ostrożną i celow ą gospodarkę 
W ładz  Związku jest sp raw a  zadłużenia 
Związku w K. W. P., k tó re  to zadłużenie 
z k w o ty  zł. 6645.32 na 1.1.1933 zm niejszy­
ło się n a  dzień 31.XII. 1933 do k w o ty  zł. 
2719.55. W reszc ie  z zadowoleniem  Kom. 
Rew. s tw ierdza i co szczególnie z nac is­
kiem  podkreśla ,  że w roku  operacyjnym
1933 p o raź  p ierw szy  w dziejach Z w iąz­
k u  uzyskano b. znaczną  bo w ynoszącą 
4407.49 nadw yżkę  dochodów nad  w y d a t ­
kami.

W ykonan ie  budże tu  za r. 1933 ilustruje 
szczegółowe załączone osobno ze s ta ­
wienie.

BIUROW OŚĆ ZW IĄ ZKU
Spraw dzono dziennik podaw czy  Zarz. 

Gł. Związku za r. 1933 i 1934 i s tw ie r­
dzono, że dziennik za rok  1933 zaw iera  
584 zapisów  tak  korespondencji w cho­
dzącej i w ychodzącej; dziennik zaś za rok
1934 zaw iera  na  dzień rewizji, t. j. 15.III 
1934 102 tak ichże sam ych zapisów  (za 
w yjątk iem  korespondencji dotyczącej 
K. W. P.). K orespondencja  naogół z a ­
ła tw ian a  terminowo' i w dzienniku odno­
tow ana . S tw ierdzono nieznaczną część 
korespondencji wpływającej, n a  dzień r e ­



wizji n iezałatwionej. W  zw iązku z po- 
wyższerrt Kom. Rew. stw ierdzając  p ro w a ­
dzenie biurowości jako' praw idłow e, z a ­
leca jednak  o ile możności niezwłoczne 
za ła tw ian ie  w pływ ającej korespondencji 
oraz udzielanie informacji Zarządom  Kół 
na w prow adzonym  n ask u tek  zalecenia 
Kom. Rew. w r. 1933 druku.

K A S A  W Z A JE M N E J PO M OCY
Księgowość K asy  W zajem nej Pom ocy 

p row adzoną  jest w specjalnych księgach—  
kon tro lkach  poszczególnemi Kołami. K się­
gi te s tanow ią  połączenie dziennika źró d ­
łowego z kon tro lą  w łaśc iw ą i u ła tw iają  w 
w ysokim  stopniu p row adzen ie  r-ków  p o ­
szczególnych cz łonków oraz  kontro lę  
w pływ ów  i rozchodów  z te renu  danego 
Koła jak wreszcie  i  kon tro lę  oraz uzgod­
nienie r-ku  K. W. P. w  Zakładzie. P o ­
niew aż kon tro lk i  te odźw ierciadla ją  ca ł­
kow ity  ruch działalności K. W. P. prze to  
do Księgi Gł. w prow adzane  są tylko glo­
balne  cyfry m iesięcznych obrotów. P ro ­
w adzona  w ten  sposób rachunkow ość  
umożliwia w ładzom  K. W. P. szybkie 
uzgodnienie sum obro tow ych  i ca ło rocz­
ne uzgodnienia poszczególnych rach u n ­
ków  co p rz y  p row adzen iu  daw nem  kar-  
to tek o w em  względnie później w  a r k u ­
szach zbiorow ych było bardzo  trudne 
i żmudne.

Komisja R ew izyjna sp raw dzała  częścio­
wo poszczególne zapisy  tak  w  k o n tro l­
k ach  Kół jak też i w Księdze Gł. p o ró w ­
nując je z alegatam i i s tw ierdziła  zu p e ł­
ną zgodność księgow ania ze stosownemi 
dowodami. D ow ody a rch iw ow ane są w 
osobnych teczkach  wg. pszczególnych Kół 
i w  p o rz ąd k u  chronologicznym wg. dat 
za ła tw ienia , tak, że w yszukanie  jakiego­
ko lw iek  dow odu nie nas tręcza  żadnych 
trudności.

K ontro lk i poszczególnych Kół oraz Ks. 
Gł. zam kn ię te  są i uzgodnione p e r  31.XII 
1933 r. Ruch operacy jny  za r. 1934 w p ro ­
w adzony  jest już do no w o o tw arty ch  k o n ­
troli Kół na  r. 1934.

K orespondencja  w pływ ająca  do K.W.P. 
p ro w ad zo n a  jest w  osobnym  dzienniku po- 
dawczym. p rzyczem  stw ierdzono na rok  
1933 1818 zapisów, w  roku zaś 1934 do 
dnia rewizji 334 zapisów. W szystk ie  
sp raw y z r. 1933 zo s ta ły  zała twione, sp ra ­

wy zaś z r. 1934 w znakomitej większości 
za w yjątk iem  spraw  z kilku osta tn ich  dni 
p rzed  rewizją, k tó re  znajdują się w  t r a k ­
cie zała tw iania .

Zała tw ianie  w pływ ających  podań  do 
K. W. P. o dbyw a się drogą posiedzeń  Z a­
rządu. P ro to k ó ły  z posiedzeń  Z arządu  
p row adzone  są w  osobnej Księdze p ro to ­
kółów  i podp isyw ane przez  P rezesa  i S e ­
k re ta rza  K. W. P.

Działalność finansow ą K. W. P. oraz 
Fund. Ubezp. i jej w yniki odźw ierciadla ją 
szczegółowe zestaw ienia  dołączone do n i ­
niejszego p ro to k u łu  osobno.

W NIOSKI
1) Mając n a  uw adze pow yższy  raport  

Komisja Rewizyjna s taw ia w niosek  na 
udzielenie us tępującem u Z arządow i G łów ­
nem u Zw iązku oraz Zarządow i K. W. P. 
absolutorjum  bez  żadnych  zastrzeżeń.

2) Następnie  Komisja Rewizyjna s tw ie r­
dziwszy:

a) usiłow ania Z arządu  Głównego' Zw. 
zmierzające do racjonalnego, ostrożnego 
i przew idującego adm inis trow ania  fundu­
szami Związku, w  w yniku  k tó ry ch  to u s i­
łow ań jest s tw ierdzona n ad w y żk a  docho­
dów nad  w yda tkam i zł. 4407 gr. 49 za rok  
admin. 1933 oraz

b) w prow adzone  p rzez  Zarząd  K. W. P. 
zm iany w rachunkowości,  k tó re  znakom i­
cie u ła tw iają  przejrzystość  p row adzonych  
operacyj finansow ych i jednocześnie w sk a ­
zują na fachowe k ierow nic tw o  oraz p rz e ­
widującą i rac jonalną  działalność K asy

uchw aliła w ystąpić na W alnym  Zjeździe 
D elegatów  Kół z wnioskiem  o w yrażenie  
Prezesow i Z arządu  Głównego Związku 
kol. L. Grygołajtysowi, P rezesow i K.W.P. 
kol. J. A n tos iakow i oraz wszystkim  cz łon­
kom  obydw óch Z arządów  a w szczegól­
ności kol. S karbn ikow i M. K onarsk iem u 
podziękow ania  za ofiarną i owocna p racę  
dla dobra  zrzeszonych w  naszej O rgani­
zacji.
P rzewodn. Kom. Rew.: Cz. Graikowski, 
S ek re ta rz  Kom. Rew.: M. W yw iałkow ski. 
Członek Kom. Rew.: Cz. Straszak.

Z arząd  G łów ny Związku i K.W.P.
L. Grygołajtys, J. Antosiak,

K. Erdman, Z. Chociwski. 
W arszawa, dn. 17.I I I . 1934 r. godz. 16,



W a l n y
Na zjazd przybyło  33 delega tów  re p re ­

zentujących w szystk ie  Koła:
Białostockie —  kol.kol. Grajkow ski 

Czesław, W eryho  Józef.
K ieleckie —  kol.kol. K ra jew ski S tan i­

sław, K ruczek  Jan .
K rakow skie  —  kol.kol. M roczkow ski 

Józef, Skórczyński Adam , W yw iałkow ski 
Marjan.

Lubelskie  —  kol.kol. Jeżow sk i  F ran c i ­
szek, K owalski Juljan.

Lw owskie —  kol.kol. R inke Ludwik, 
Sosnowski Jan , W olak  Zygmunt.

Łódzkie — kol.kol, G rabow ski F ran c i ­
szek, Jas ińsk i Feliks, K nychalski Feliks,

Nowogródzkie —  kol. Ciszewski T o ­
masz.

Poleskie —  kol.kol. K arczm arew icz  J ó ­
zef, S traszak  Czesław.

S tanis ław ow skie  —  kol.kol. F ribes 
Gwido, S tanisz S tanisław .

Śląskie —  kol. Vielrose Leon.
T arnopolsk ie  —  kol.kol. D m ytrow  Eu- 

genjusz, L anda Jan.
W arszaw sk ie  —  kol.kol. Czachowski 

Feliks, H erm anow ski Henryk , Kalasie- 
wicz M arjan, Rostropowicz Marja, Sobie­
ski Jan , S tefanowicz Witold.

W arszaw sk ie  przy  Insp. Woj. na m. st. 
W arszaw ę —  kol. H andw erg  Konstanty .

W ileńskie  —  kol. Sediukiewicz Paweł.
W ołyńskie  —  kol.kol. L ew kow ski E d ­

ward, Zajdel Henryk.
Przew odniczący  R ad y  Związku kol. 

W ładys ław  Jan u sz  Jankow ski.
Zarząd  G łów ny Związku: kol. Grygo- 

łajtys Ludwik, Lewicki Tomasz, E rdm an 
K onstan ty , K onarsk i Marjan, Sztam pke 
W itold  i Tomaszewski W ładysław .

Z arząd  K asy  Wzajemnej Pomocy: kol. 
A n tos iak  Józef, Kołodziejski Edw ard , 
Chociwski Zygmunt, M ajew ski Roman.

P ozatem  Zjazd zaszczycili sw ą obecno­
ścią D y rek to r  P aństw ow ego U rzędu  K o n ­
troli U bezpieczeń p. Stan is ław  Korwin- 
Piotrowski, jako p rzedstaw icie l  władz 
państw ow ych, re p rez en tan t  Unji Zw iąz­
ków  Zaw odow ych P racow ników  Um ysło­
wych kol. mgr. W ik to r  Kościński, p rz ed ­
stawiciel Naczelnego D y re k to ra  p. dyr. 
Lucjan F ickie oraz liczni goście z pośród 
władz Zakładu, p o krew nych  organizacyj 
zawodow ych i szerokich Kół członków 
Związku.

Zjazd rozpoczął się w sobotę dnia 14 
kw ie tn ia  o godz. 17-tej.

Z j a z d
Zjazd zagaił P rezes  Związku kol. L u­

dwik G rygołajtys nas tępu jącem  p rzem ó ­
wieniem:

O tw ierając  Zjazd, s tw ierdzam , że zo ­
stał on zw ołany  zgodnie ze s ta tu tem  
Związku, w e właściw ym  terminie i że jest 
prawom ocny.

W itam  obecnych na sali p rzeds taw ic ie ­
la W ładz Państw ow ych  p. D y rek to ra  P a ń ­
stwowego U rzędu  K ontroli Ubezpieczeń, 
p rzedstaw icieli  Unji Z w iązków  Z aw odo­
wych P racow ników  Umysłowych, p rz e d ­
stawiciela P ana  N aczelnego D y rek to ra  p. 
Dyr. Fickiego —  przedstaw icie li  W ładz 
Instytucji; w itam  kol. kol. Delegatów  
i licznie przybyłych  Gości.

W śród  obecnych tutaj kol, kol. delega­
tów  widzę w ielu takich, k tó rzy  przez  w ie ­
le la t już zajmują się p ra cą  społeczną, k t ó ­
rzy niety lko na te ren ie  naszego Związku, 
ale i na innych polach tę p racę  prow adzą.
I dlatego nie wątpię, że Zjazd obecny do ­
rzuci n iejedną cegiełkę do budowy tego 
gm achu społecznego, jakim będzie uspo­
łecznione P aństw o Polskie, o p ar te  n a  o r ­
ganizacjach społecznych, w  k tó rem  życie 
gospodarcze poddane  zostanie kontroli 
społecznej.

W yrazic ie lem  ideologji tego uspo łecz­
nionego P ańs tw a  Polskiego był n iedaw no 
zm arły  ś. p. A dam  Skw arczyński.  P ro p o ­
nuję uczczenie jego pamięci i zasług przez 
pow stanie. (W szyscy wstają). Kol. kol. D e ­
legaci są podwójnie przedstaw icielam i 
i wyrazicielami tej ideologji uspołecznio­
nego Państw a:  z jednej s trony  jako  p r a ­
cownicy instytucji społecznej, z drugiej — 
jako pełnom ocnicy pracowniczego Z w iąz­
ku  Zawodowego. D latego te ż  mam w ra ­
żenie, że zasady  tej ideologii znajdą od ­
powiedni w yraz  w  uchw ałach  Zjazdu.

W  pow ita lnych  przem ów ieniach  p ie rw i 
szy zabrał  głos prof, Stanisław  Korwin- 
Piotrowski, d y rek to r  Państw ow ego  U rz ę ­
du K ontroli U bezpieczeń  i Kom isarz rz ą ­
dowy P.Z.U.W., zaznaczając swoje p rz y ­
chylne ustosunkow anie  do spraw  p ra c o w ­
niczych i podkreśla jąc, że pogłoski o nie- 
życzliwem jakoby usposobieniu w ładzy  
nadzorczej do p o trzeb  persone lu  ins ty tu ­
cji, pozbaw ione są wszelkich  podstaw. 
Bywają w praw dzie  konieczności, do k tó ­
rych czasem  naw et z dużą n iechęcią z a ­
s tosować się trzeba, jednakże nie może 
tu  być mowy o żadnem  zasadniczo nie- 
przvjaznem  stanowisku. N a zakończenie 
p. dvr. K orw in-P io trow sk i zapewnił, że 
przedstaw icie le  Związku zawsze m ają  do



niego o tw a r ty  dostęp i mogą uzyskać in­
formacje zupełnie m iarodajne i źródłowe.

Kol. Kościński, przedstaw icie l Unji i 
Związków Zawód. Prac. Umysł.:

Kolego Prezesie, Panie D yrektorze , K o­
leżanki i Koledzy!

M am  zaszczyt przem aw iać  w imieniu 
Unji Zw iązków  Zaw odow ych Pracow ników  
U m ysłow ych i w itać  dzisiejszy Zjazd, ży ­
cząc mu jaknajpomyślniejszych rezulta tów  
obrad.

W  gronie naszej Unji m am y dwie grupy 
Związków: jedni to  p racow nicy  pryw atni, 
d rudzy  to p racow nicy  instytucyj p raw a  
publicznego. Obie te grupy nierozerw alne- 
mi węzłam i spojone są w  jednej spo łecz­
ności, aby  wspólnie dążyć do realizacji z a ­
sad sprawiedliwości w naszem  Państwie,
0 czem mówił Prezes  Organizacji, o tw ie ra ­
jąc Zjazd dzisiejszy.

Zjazd ten odbyw a się w  okresie  n iepo­
m iernie ciężkim dla k lasy  pracującej, 
w  okresie  t rw an ia  kryzysu gospodarczego, 
k tó rem u  od szeregu miesięcy, a już naw et 
od k ilku lat —  n ies te ty  iednak, b ez sk u ­
tecznie —  w róży  się rych ły  koniec. Świat 
p racow niczy  od dłuższego czasu p rz ew i­
dywał nadejśc ie tego trudnego okresu, b o ­
wiem wychodził z założenia, że s t ru k tu ra  
w spółczesnego soołeczeństw a, s t ru k tu ra  
gospodarcza i socjalna, równocześnie  z p o ­
mnożeniem środków  produkcji, p rz y śp ie ­
szeniem tem pa produkcji i n iedos ta tecz­
ny w zrost tem pa konsumcji z pow odu  zbyt 
niskiego poziomu życia w a rs tw  p ra cu ją ­
cych — musza się w ten czy podobny  spo ­
sób zakończyć.

Związki pracow nicze  rzuciły  hasło 
p rze trw an ia  tego okresu. Dobrze rozum ie­
my, że cały szereg jest niezadow olonych 
że wielu z pośród nas żywo i na własnej 
skórze odczuw a niesprawiedliwość, obec­
nego ustroju. N ies te ty  życie jest życiem
1 nie zawsze sprzyja nam.

R uch  nasz ma dwa zadania. P ierw sze to 
ku ltyw ow anie  naszych zasad, a drugi — 
realizacja tych haseł. Na wszystk ich  fron­
tach  musimy się bronić p rzeciw ko  nogor- 
szeniu by tu  w a rs tw  pracujących. Pewnie 
że nie podołalibyśm y swemu zadaniu  gdy­
byśm y nie wierzyli, że te siły moralne, 
k tó re  są zrzeszone w  „Unii" i k tó re  my r e ­
p rezentu jem y, po traf ią  bronić zrzeszonych 
i sadzę, że ten  Zjazd Związku, k tó ry  przez 
ca ły  szereg lat zasilał te siły i szereg lat 
istnieje ku ltyw ując  p iękne  myśli polskie 
i p racę  nienodległości. że Zjazd ten  będzie 
jeszcze jednym dowodem, że nie zam arła  
w  nas  w ia ra  w  słuszne zw ycięstw o naszych  
haseł i w konieczność p racy  społecznej.

P. dyr. Fickie, przedstaw icie l  N acze lne­
go D yrektora  P.Z.U.W.:

Proszę Państw a! K atak lizm  światowy, 
k tó ry  od kilku la t przeżyw am y, musiał się 
siłą rzeczy odbić dotkliwie na życiu nasze­
go Zakładu, jako na organizmie, ściśle z ro ­
śniętym  z życiem gospodarczem  naszego 
Kraju. D latego też W ładze naszego Z ak ła ­
du zmuszone były  pójść po linji jaknaj- 
oszczędniejszej gospodarki i po tej linji 
zmuszone są one nadal kroczyć.

W  przeświadczeniu , że zebrani p rz ed ­
stawiciele Związku P racow ników  P. Z. U. 
W., rozumieją te konieczności w itam  obec­
nych D elegatów  w imieniu Pana  N acze l­
nego D y rek to ra  i życzę im owocnej p racy  
i w y da tnych  rezu lta tów  —  w tem  p rz e k o ­
naniu, że przy  obopólnej, życzliwej i h a r ­
monijnej p racy  odpowiednich czynników 
p rzebrn iem y bezw ątp ien ia  szczęśliwie 
przez ten  ciężki okres  tej t a k  wszystkim 
nam  dobrze znanej, ogólnej i powiszechnie 
ostrej kon junk tu ry  gospodarczej.

Kol. Gacki Prezes  Zw iązku Z aw odow e­
go Pracow ników  U bezpieczeniow ych R. 
P.: Szczęśliwy jestem, K oleżanki i K o le ­
dzy, że tym  razem  zosta łem  zwolniony od 
ogólnej oceny sytuacji, że tym  razem  p rz e ­
m aw iam  jako p rezes bra tn iego  Związku 
do bra tnie j organizacji. P racow nicy  p ry ­
w atnych  tow arzystw  ubezpieczeń zajmują 
ten  odcinek, k tó ry  jest pod każdym  w zglę­
dem  ciężki i w ym agający wielkiej energji 
chociażby w stosunkach  p racow ników  do 
swego pracodaw cy. Obserw ując  nasz od ­
cinek, widzimy jak olbrzymia jest p rz e w a ­
ga w  Polsce k ap i ta łu  zagranicznego.

Pracując w  nielepszvch  wcale niż K ole­
dzy w a runkach  chcielibyśmy, aby  is tn ie­
jąca już m iędzy nami w spó łp raca  nie z a ­
trzym ała  się, to  znaczy nie ograniczyła do 
W arszaw y  i Lwowa, aby objęła ona i inne 
środowiska. Mam w rażenie , że ponieważ 
wzajemnie jesteśm y sobie potrzebni ł a t ­
wiej będziem y mogli zwyciężyć i zrealizo­
w ać nasze hasła  i zadania. Życzę więc p o ­
myślnych obrad  i apeluję w imieniu cz łon­
ków  do Kolegów o serdeczną  i ko leżeńską  
w spółpracę.

Kol. Grygcłaitys: D ziękuję P an u  D y­
rek to row i P.U.K.U., kol. Kościńskiemu, 
P anu  D yrek to row i F ick iem u i kol. G a c ­
kiem u za zaszczycenie swoją obecnością 
Zjazdu i za ich cenne przem ówienia.

W  nas tępnym  punkcie  p o rządku  dz ien­
nego, pow ołano  Komisję W ery fikacy j­
ną, k tó ra ,  po sp raw dzen iu  pe łnom o­
cnictw zw eryfikow ała  m an d a ty  w ym ienio­
nych na w stęp ie  delegatów.

Na przew odniczącego  Zjazdu został 
w ybrany  kol. Cz. Grajkowski.



Kol, Grajkowski: Dziękuję Kolegom
za wybór; p roszę na  assesorów  kol. kol. 
Fribesa, Grabowskiego, Landę i Wywiał- 
kowskiego, a na sek re ta rzy  kol. kol. S te ­
fanowicza i Roztropow iczow ą.

P rzed łożony  przez Zarząd  G łów ny p o ­
rządek  dzienny zostaje przyjęty.

P rzystępu jąc  do 4 p u nk tu  po rządku  
dziennego (przyjęcie p ro to k u łu  z p o ­
przedniego Zjazdu), w ybrano  komisję dla 
i zgodnienia i p rzeds taw ien ia  p ro toku łu  
do za tw ierdzen ia  Zjazdowi.

W  trzecim  dniu obrad  Komisja s tw ie r­
dziła zgodność p ro to k ó łu  z faktycznym  
przebiegiem  Zjazdu, co zostało  przyję te  
do wiadomości.

Przystąp iono  do sp raw ozdania  Z arządu  
Głównego Związku, k tó re  wygłosił kol. 
K onstan ty  Erdm an,

Kol. Erdman, W  okresie  sp raw o zd aw ­
czym zmarli następu jący  członkowie n a ­
szej Organizacji (wszyscy wstają): Boksiń- 
ska M agdalena, M azurkiew icz F ranciszek, 
Mikosz S tanisław, M ostowski Kazimierz, 
Niew mierzycki Antoni, P ie tra lik  H enryk, 
Pilecki A leksander,  P olaczek  Franciszek, 
Zaleski Rom uald  i Zdrozdow ski Józef,

W obec um ieszczenia obszernego sp ra ­
w ozdan ia  w  osta tn im  n-rze „Naszych 
S p raw "  ograniczę się tylko- do krótkiej 
ch a rak te ry s ty k i  działalności Zarządu  
Głównego. Począ tek  kadencji pozw alał 
żywić pew ne nadzieje na  pomyślniejszy 
dla p racow ników  P.Z.U.W. okres.

Z jednej s trony  m ożna by ło  zao b serw o ­
w ać pew ne odprężenie w  ogólnej po li ty ­
ce socjalnej Państw a, z drugiej s trony  p o ­
praw iła  się dzięki egzekucji sk ładki i n ie ­
wielkiej palności sy tuacja  finansow a Z a­
kładu. Udało  nam  się w  tym  czasie uzy­
skać dw ukro tne  w y p ła ty  z funduszu 
20% -w ego, k tó re  w praw dzie  w łącznej su­
mie wyniosły zaledwie 50% poborów, 
temniemniej jednak  u ła tw iły  nieco sy tu a ­
cję m ater ia lną  personelu. W y p ła ty  te  ob ­
jęły sku tk iem  interwencji Zw iązku ró w ­
nież p racow ników  na k o n trak ta ch  „jedno­
stronnych", k tó rzy  p rzed tem  byli pom ija­
ni p rzy  tego rodzaju  w ypłatach . Dodam, 
że jeżeli chodzi o kon trak tow ych , to 
Związkowi udało sie uzyskać od władz 
przyjęcie na  e ta t  dość pokaźnej liczby 
pracow ników , bo przeszło 50.

U w ażaliśm y jednakowoż, że pew na p o ­
w ażniejsza p o p raw a  w  życiu personelu  
może nastąp ić  dopiero  po uchw aleniu  od ­
powiedniego budże tu  i e ta tu  Instytucji, 
s tąd  zabraliśm y się do sform ułowania n a ­
szych dezydera tów  budże tow ych  przy p o ­
mocy obszernego m ater ja łu  dos ta rczone­

go przez Z arządy  Kół, a następnie  Radę 
Związku.

P ostu la ty  nasze znają koledzy  z d ru k o ­
wanego m em orjału  Związku do p. N acze l­
nego D yrek to ra .  O bejm ow ały  one takie 
etaty , k tó re  z jednej s trony pozw alały  na 
aw anse, a z drugiej s trony  na zaangażo­
wanie now ych sił, t a k  po trzebnych  po 
ostatn ich  redukcjach. N astępnie  dom aga­
liśmy się k re d y tu  na zasiłki w  wysokości 
przynajmniej jednomiesięcznych pobotów , 
rozszerzenia k red y tó w  na wyjazdy p e rso ­
nelu technicznego, k red y tó w  na taśm y 
wreszcie prosiliśmy o w staw ienie  k red y tu  
na zakup burek .

Przebieg  posiedzenia R ady  P.Z.U W. był 
n ies te ty  niepom yślny i w iększość naszych 
postu la tów  nietylko nie została  z rea lizo­
wana, ale na posiedzeniu R ady  zostały 
zaa tak o w an e  najżywotniejsze nasze in te ­
resy.

Jeżeli  uwzględnimy, że niemal rów no­
cześnie znow elizowano zasady  up o saże ­
nia funkcjonarjuszów państw ow ych  i wo- 
góle osób pobiera jących  uposażenie ze 
S k arb u  P ań s tw a  —  co siłą rzeczy miało 
i ma tendencję  oddziaływ ującą na naszą 
pragm atykę, to nie powinno być dziwnem, 
że dalsza akcja Z arządu  Głównego kon- 
cen trow ała  się koło sp raw  naszych p rz e ­
pisów.

A kcja  ta, b. ożywiona, p row adzona  bez­
pośrednio, bądź pośrednio  u  wszystkich  
m iarodajnych czynników, jak naraz ie  o k a ­
zała się skuteczną.

T ak  się p rzed s taw ia  pokró tce  c h a ra k te ­
ry s ty k a  naszej pracy, pracy, k tó ra  w y k o ­
nyw ana by ła  w  szczególnie t rudnych  w a ­
runkach  i skom plikow anych  stosunkach, 
a k tó ra  jednak  —  jeśli chodzi o obronę in­
te resów  pracow niczych  —  została  p rz e ­
prow adzona  względnie pomyślnie.

Kol, A ntosiak. Spraw ozdan ia  Kasy 
W zajem nej Pom ocy zos ta ły  w y d ru k o w a­
ne w  „N aszych Spraw ach" ,  w obec cze­
go k ró tk o  je uzupełnił, zapow iadając 
udzielenie dalszych w yjaśnień na z a p y ta ­
nia  delegatów.

Kol, Jankow ski: Składając  sp ra w o ­
zdanie ,z działalności R ad y  Związku, om a­
wia p o k ró tce  jej znaczenie, jako w y raz i­
ciela poglądów głównie prowincji oraz ja- 
k o  czynnika, w yw ierającego  bezpośredni 
■wpływ na politykę Związku.

W  okresie  spraw ozdaw czym , w  zw iąz­
ku  z koniecznością oszczędnej gospodar­
ki, R adę  zw oływ ano trzykro tn ie :  24 
kw ie tn ia  33 roku, 1 październ ika  —  p o ­
święcona sp raw om  budże tow ym  i 18 m a r ­
ca —  spraw om  ogólnym i celem rewizji



Z w iązku i K asy  W. P. W ynik i rewizji z r e ­
feruje kol. W yw iałkow ski.

Kol. W yw iałkow ski odczytuje p ro toku ł 
Komisji Rewizyjnej (patrz str. 11).

Przew odniczący: O tw ieram  dyskusję
nad  sp raw ozdan iem  Z arządu  Głównego, 
K.W.P. oraz R ady  Związku.

Kol, Kruczek: W  zw iązku ze sp raw o z­
daniem  kol. E rd m an a  prosi o wyjaśnienie, 
czy taśm y mają być w y d aw an e  b e z p ła t ­
nie, gdyż obecnie żądają za nie 12 z ło ­
tych.

Kol, Lewkowski: Zdaw ałoby  się, że
Z arząd  Główny, oprócz sp raw y  funduszu 
2 0 % -owego, za ła tw ił  wszystko  pom yśl­
nie. Nie m ożem y w  dzisiejszych w a ru n ­
k ach  wym agać od Z arządu  tego, czego 
w ym agaliśm y 3, 4 czy 5 la t  temu. Dzisiaj 
dążym y do tego, aby  u trzym ać s tan  p o ­
siadania. A le i dziś istnieje pole do po p i­
su dla Z arządu  G łównego w  p racach  o r ­
ganizacyjnych. ,

W  tej działalności widzimy jakiś zanik 
inicjatywy, przem ęczenie. K onieczność in­
form ow ania kolegów  nie m iała  n a leż y te ­
go zrozumienia. Sprawy, po ruszane  przez 
poszczególnych kolegów, nie by ły  te rm i­
nowo za ła tw ione. Zarząd  nie doceniał 
ta k  ważnej rzeczy, jak propaganda.

B udżet od szeregu la t  utrzym uje się na 
jednym i tym  sam ym  poziomie. Zarząd 
G łów ny  zab ie ra  0.7%, re sz ta  nie pozw ala 
K ołom  podjąć jakiejś p racy  kultura lno- 
oświatowej czy innej działalności. Musimy 
dopom inać się, by  ten  s tan  zasadniczo się 
zmienił,

J e d e n  z Kolegów z R ad y  podkreślił  
w ażność udziału  cz łonków  R ad y  w  p r a ­
cach Związku. J a  b ra łe m  czynny udział 
w tych p racach  i w idziałem  raczej jało- 
wość. R ada  iest jedynie organem  op in­
iodawczym. Koła m uszą być re p rez en to ­
w ane z głosem decydującym  w  Zarządach.

Kol, Sediukiew icz: K ażdy  Zjazd szcze­
gółowo zajmuje się spraw am i polepszenia 
doli pe rsonelu  technicznego, k tó ry  s tan o ­
wi 50% członków. Jed n ak o w o ż  do tych ­
czas w yniki tego są bardzo  nieznaczne. 
Ogólnem życzeniem  jest, aby  Zarząd 
G łów ny in tensywniej zajął się spraw am i 
naszego personelu  powiatowego.

Kol. Hermanowski: P rzem aw iając  w
imieniu delegacji Koła W arszaw skiego , 
referuje uchw alone przez W alne  Z eb ra ­
nie Koła w ytyczne dla przyszłego Z a rzą ­
du, domagając się:

p o d n i e s i e n i a  a u t o r y t e t u  
Związku, jeśli nie drogą uzyskiw ania n o ­
w ych zdobyczy, to przynajmniej przez 
lepsze inform owanie cz łonków  o możli­

wościach i p racach  Zarządu, jak również 
drogą w ciągania szerszych w a rs tw  cz łon­
k ó w  do czynnej pracy;

o b n i ż e n i a  b u d ż e t u  Zw iązku do 
jaknajniższych granic, zaznaczając, że ^ 
K o ła  W ar. w ysunęło  pos tu la t  o redukcji 
tegoż o 30% w  prześw iadczeniu , że do ­
tychczasow y budże t zbyt silnie nas ob ­
ciąża;

z r e w i d o w a n i a  p o l i t y k i  z e ­
w n ę t r z n e j  Związku, k tó ra  sp row adza  
się obecnie do przerzucen ia  p u n k tu  c ięż­
kości na te ren  Unji.

większej i skuteczniejszej opieki nad 
pi acownikami, za trudnionym i w  W a r ­
szawie, k tó rzy  p rzy  dotychczasow ych r e- 
a u k c j a c h  szczególnie ostro byli do ­
tknięci;

szczególnego uwzględnienia pr; y p rz y ­
szłych a w a n s a c h  p racow ników  w a r ­
szawskich, k tó rzy  od dłuższego czasu n a ­
w e t w  okresie  pomyślnym, byli p rzy  
aw ansach  pomijani

Kol Straszak: Pracow nicy  pow iatow i
na te ren ie  naszej Instytucji nie mają o d ­
pow iednich w a ru n k ó w  pracy. D iety  dla 
kol.kol. techników , są n iezw ykle  niskie, 
w ynoszą zaledwie 6 zł., a w  innych in s ty ­
tucjach funkcjonarjusz, jeżeli jedzie na p o ­
wiat, dostaje 8 złotych. Od dłuższego cza ­
su Zarząd  nie może p rzek o n ać  władz In ­
stytucji, że taśm y są koniecznością  i m u ­
szą być w  dobrym  gatunku. P racow nik  
w yjazdow y musi mieć ubran ie  ciepłe, jak 
je mają p racow nicy  skarbow i, k tó rzy  w y ­
jeżdżają.

T ak  w  sp raw ach  technicznych, jak i w 
kwestji aw ansów  i funduszu 2 0 % -ego, je­
stem  zdania, że Zarząd  nie w szystko  z ro ­
bił, co po trzeba. Jeże l i  chodzi o informo­
w anie Kół, Zarząd  G łów ny nie docenia 
konieczności przynajmniej udzielenia od ­
powiedzi na zapy tan ia  oraz interwencje.

W  zw iązku ze zgłoszeniem  się do 
Przew odniczącego  Zjazdu kol. Banasiń- 
skiego z p rośbą  o udzielenie mu głosu, 
P rzew odniczący  oddaje tę sp raw ę do d e ­
cyzji Zjazdu. Po dyskusji, w  k tóre j  z a ­
biera li  głos kol.kol. Krajewski, H e rm a ­
nowski, W olak , S traszak  i L ew kow ski 
oraz po ośw iadczeniu  kol. H erm anow skie- 
go w imieniu delegacji warszaw skiej,  że 
delegacja ta  w strzym uje się od g łosow a­
nia w  tej sprawie, W aln y  Zjazd w iększo ­
ścią głosów uchw alił  udzielić głosu kol. 
Banasińskiemu.

Kol. Banasiński: N a w stęp ie  wyjaśnia, 
że zab ie ra  głos, p ragnąc u ła tw ić  zadanie 
delegacji w arszaw skiej,  k tórej cz łonko­
wie na  W alnem  Z ebran iu  Koła w ystępo-



■wali p rzeciw ko  formie, wzgl. treści d e ­
klaracji. Jeżeli  mimo to zostali oni w y ­
bran i na delegatów, widocznie Koło u zn a ­
ło, że po traf ią  oni lepiej od innych bronić 
pos tu la tów  Koła, lub może chciało un ik ­
nąć za rzu tów  podw ażan ia  gmachu Zw iąz­
ku.

Kol. Herm anow ski, omawiając szczegó­
łowo postulaty , zaw arte  w deklaracji,  nie 
odczyta ł samej deklaracji. T ak ie  ujęcie 
sp raw y  uw aża  za niesłuszne i dlatego od ­
czytuje ją. (Czyta deklarację , zam iesz­
czoną na str. 24).

Kol. Krajewski: Bardzo w ażn ą  rzeczą 
ćla  personelu  pow iatow ego jest sp raw a  t. 
zw. wydajności pracy. Ich p ra ca  mierzy 
się t. zw. jednostkam i i temi jednostkam i 
n ierzy  się wydajność. W ydajność ta  jest 
niejednolicie u jęta  na poszczególnych p o ­
w iatach. W ym aga ona sprawdzenia , u ję ­
cia w pew ne ram y  i ujednostajn ienia  na 
te ren ie  Centrali. Na podstaw ie  tej w y ­
dajności obecnie dzieją się tak ie  rzeczy, 
że jeżeli ilości jednostek  p racow nik  nie 
jest w stan ie  w ykazać, to się s trąca  Ins­
pek to row i lub technikow i djety. O ile 
zw racano  się pismem na jakiej podstaw ie  
zostało  dokonane skreślenie , to nie było 
żadnej odpowiedzi. Nie wiem, czy Zarząd 
G łów ny w tej spraw ie  in terw enjow ał i co 
dotychczas zrobił dla jej zała tw ienia.

Kol. Hermanowski: D ekla rac ja  Koła
W ar. w  mojem rozumieniu jest zbyt ostra  
w formie, jeśli chodzi o s tosunek  do Z a ­
rządu Głównego i zbyt m ało radykalna , 
gdzie odnosi się do władz. J e s t  poza tem  
zbyt w ąsko  ujęta, bo pomija najw ażniej­
sze dla nas spraw y: p ragm atykę ,  em ery ­
tury, bolączki techników, aw anse XII i 
XI, k o n trak to w y ch  i t. d. Deklaracji  tej 
delegatom  Koło nie dostarczyło. Dlatego 
przy toczyłem  tylko zasadnicze pos tu la ty  
a samej deklaracji nie odczytyw ałem .

Kol. W olak przedstaw ia  bolączki p ra ­
cow ników Zakładu, jak b ra k  awansów, 
prze trzym yw an ie  p racow ników  bez p o ­
wodu po kilka la t na k o n trak tach .  N a s tę p ­
nie porusza  sp raw y  miejscowe, jak zły 
stan  lokalu biurowego, ciasnotę i b ru d  tam  
panujące, oraz niewygodę małego pom ie­
szczenia Koła. W reszc ie  kol. W o lak  za ­
rzuca Zarządowi Głównemu, że nie z a ła t ­
wił dotychczas p rośby  Koła o w yegzekw o­
w anie należnych Kołu sum od kolegi p rz e ­
niesionego do innego Inspek toratu .

Kol, C iszewski porusza  spraw ę nieodpo- 
w iadania  na listy.

Kol. Kruczek interpeluje  Zarząd  o u- 
norm ow anie sp raw y  wydajności p racy  
personelu  technicznego. N astępnie  p o ru ­

sza spraw ę p racow ników  ko n trak to w y ch  
i ich niskich wynagrodzeń, wreszcie prosi 
o w yjaśnienia kwestji em eryta lnego  ub ez ­
pieczenia woźnych PZUW.

Kol. Handwerg uważa, że dyskusja to ­
czy się na niewłaściwej platformie, a lbo­
wiem mało mówi się o sprawozdaniu, a 
w ysuw a się d ezydera ty  na przyszłość. Co 
do działalności Zarządu, to aby zrea lizo­
wać wszystkie  w ysuw ane postulaty , Zw ią­
zek  m usia łby  mieć znacznie w iększe  k o m ­
petencje i wpływy, niż to mają w dzisiej­
szych czasach związki zawodowe. W r e ­
szcie kol. H anw erg  porusza  spraw ę p rz y ­
musu należenia do KW P. i dużych obcią­
żeń, jakie z tego ty tu łu  spadają  na cz łon­
ków, co w nowym, stołecznym, in sp ek to ­
racie PZUW . odstręcza  wielu ludzi od n a ­
leżenia do Związku.

Kol. Stanlsz porusza  spraw ę kosztów  
dodatkow ych, jakie ponosi techn ik  w miej­
scowościach górskich na przew odnika, n a ­
s tępnie om awia konieczność unorm ow ania 
wydajności p racy  i przyznania  technikom  
dodatku  odzieżowego, a nie bu rek  po d ró ż­
nych. Co do „N aszych Spraw ", to kol. S ta- 
nisz uważa, że fotografje i i lustracje są 
zbędne, natom iast konieczne są fachowe 
artykuły.

Kol, Grygołajtys, jako Prezes  Związku, 
udzielił bardzo  obszernych  i szczegółowych 
informacyj i w yjaśnień w e w szystkich p o ­
ruszonych w  dyskusji sprawach.

Co do taśm, o k tó re  zapy tyw ał kol. K ru ­
czek, to Zw iązek oddaw na stoi na s tan o ­
wisku, że taśm y muszą być bezp ła tn ie  do ­
s tarczane personelow i i obecne żądanie 
Instytucji 12 zł. za sztukę jest niesłuszne.
0  taśm ach pam ię ta liśm y p rz y  uk ładan iu  
pos tu la tów  Zw iązku przy  budżecie  1934, 
a obecnie sp raw a ta  jest w załatwieniu.

Przem ów ienie  kol. Lew kow skiego  o l a ­
nie z troski o jaknajlepszy rozwói naszej 
Organizacji, jednak  troskę  tę miał ró w ­
nież i Zarząd  Główny, robiąc, co m ożna 
było  zdziałać. O rganizacyjnie Zw iązek  p o ­
praw ił  się: spoistość w ew n ę trzn a  była
większa, liczba cz łonków pow iększy ła  się.

Co do manipulacji zw iązkowej —  p rz y ­
znaję, że były  pew ne niedociągnięcia
1 pew ne trudności w yw ołane nadm iarem  
pracy, sądzę jednak, że w przyszłości stan 
ten  ulegnie napraw ie.

P ropagandę pracow niczych  zagadnień 
prow adzi nie Związek —  bo ogół zbyt m a­
ło in teresuje się spraw am i pracow ników  
PZUW., a Unja i to jest w łaściw sze i sk u ­
teczniejsze.

Co do sp raw  budżetow ych, to jak k o le ­
dzy widzą, gospodarujem y jaknajoszczęd- 
niej, nie w ydając tego do czego byliśmy



upow ażnieni i przychodząc na Zjazd z 
n ad w y żk ą  4.y2 tys. zł. Będziemy nadal szli 
po linji oszczędnościowej, ale w  specjalnej 
formie. P ro jek tu jem y wydzie lenie z przy- 
szłorocznego k re d y tu  i z do tychczasow ych 
oszczędności funduszu O' wysokości 5.000 
na organizację i pomoc dla kół, o czem 
szerzej będziem y mówić n a  komisji.

W  spraw ie  likwidacji R ady  niema w nio­
sku, a za tem  zgodnie ze s ta tu tem  Zjazd 
sp raw y  tej obecnie p rzesądzać  nie może.

S praw y  personelu  technicznego, p o ru ­
szone przez  kilku kolegów, przedstaw ia ją  
się następująco: Jeżeli  chodzi o wydajność 
to t rudno  ustalić jedną cyfrę pun k tó w  dla 
w szystkich  Inspek tora tów , bo przecież 
różne są w arunk i  pracy. W  poszczegól­
nych In sp ek to ra tach  jest to pole do dzia­
łania Z arządów  Kół, jako najlepiej zna ją­
cych stosunki miejscowe, a więc mogących 
ła tw o  dostarczyć odpowiedniego materja- 
łu Zarządow i Głównemu.

S p raw y  w yjazdow e są szczegółowo u- 
norm ow ane okólnikami C en tra li  i gdyby 
koledzy  tylko dopilnowali, aby  były one 
przez  In spek to rów  W ojew ódzkich w y k o ­
nywane, już s tan  obecny uległby znacznej 
poprawie.

A  te raz  parę  słów o au to ry tec ie  Zw iąz­
ku. Mówiło się o jego spadku. A le gdzie 
i w  czem w idzą to ko ledzy? Ani przez 
w ładze państw ow e lekcew ażen i nie je­
steśmy, czego dow odem  choćby obecność 
p rzedstaw icie la  M iniste rs tw a S k arb u  w  o- 
sobie dyr. K orw in - P io trow skiego na  dzi­
siejszym Zjeździe, ani przez w ładze Z ak ła ­
du —  rów nie licznie przybyłe  na Zjazd, 
ani przez  Unję.

J e s t  raczej co innego: pew ne n iezado­
wolenie czy zniechęcenie ze strony  cz łon­
ków  Związku, p łynące z trudności, jakie 
Zakład, a z nim i Związek przeżyw a.

Z arzu t p rzesunięcia  ciężaru  działalności 
Z arządu  na Unję jest n ieusprawiedliwiony: 
przez Unję lub na Unji za ła tw iane  są ty l­
ko sp raw y ogólne, nie mieszczące się w r a ­
m ach naszej Instytucji,

Co do redukcyj personalnych, ostrych 
szczególnie na te ren ie  W arszaw y, to p rz e ­
ciwdziałaliśmy temu, n ies te ty  b ez sk u te cz ­
nie; redukcja  objęła 12 e ta tów  w Centrali, 
choć, jak nam  mówił, na konferencji p. d y ­
re k to r  PUKU., zam ierzenia p ie rw o tne  b y ­
ły  znacznie większe. D ek larac ja  Koła 
W arszaw sk iego  ujmuje sp raw ę w  sposób 
absolutnie niewłaściwy: kornie  chyląc się 
p rzed  władzami, zgadza się na redukcje 
podczas gdy Zarząd  G łów ny rep rezen tu je  
s tanow isko  p rzec iw ne  zasadniczo przed 
wczesnym lub nieusprawiedliwionym d y s ­
cyplinarnie zwolnieniem.

Z aw ansam i sp raw a  się t a k  przedstaw ia , 
że przy  ograniczonych eta tach , aby m łod­
si mogli aw ansow ać —  starszych trzeba 
zwalniać.

Co do p łac  za prace  akordow e i n iepo­
rozumień, jakie pow sta ją  na tem  tle —  to 
istotnie sp raw a  ta  w ym aga rozstrzygn ię­
cia i uregulowania, aby  podobne w ypadki 
jak dotychczas nie po w ta rza ły  się.

Poruszone przez  kok Krajewskiego 
skreślen ia  rachunków  w yjazdow ych są 
niezgodne z p ra g m a ty k ą  i p rzepisam i in­
stytucji.

Jeśli  chodzi o sp raw y lokalne, po ruszo ­
ne przez kol. W olaka, to  kw estja  lokalu 
zależy przedew szystk iem  od inspek to ra  
wojewódzkiego i od nacisku, jaki Koło p o ­
trafi na niego wywrzeć, bo przecież inne 
in sp ek to ra ty  pobudow ały  sobie re p rez en ­
tacyjne gmachy, bądź je budują. Co do n ie­
w ypłacalnego członka, k tó rem u  koledzy 
dali pieniądze, to nie jest to w iną Zarządu 
Głównego. Odpow iednie k rok i w tej sp ra ­
wie poczyniliśmy.

Co do sp raw  em ery ta lnych  woźnych, to 
na podstaw ie  us taw y scaleniowej p o d le ­
gają oni ubezpieczeniu  w Zakładzie U bez­
pieczeń Robotniczych, a na podstaw ie  n a ­
szej p ragm atyk i —  u nas. W obec tego, że 
sk ładka  u nas jest wyższą, niż w Z. U. R., 
p ob iera  się od woźnych dotychczasow ą 
składkę, wyższą. Sądzę, że w przyszłości 
sp raw ę tę się unormuje drogą nowelizacji 
przepisów  prawnych.

Jeżeli  chodzi o a r ty k u ły  fachowe w 
,.Naszych Spraw ach", czego domagał się 
kol. Stanisz, to przecież ,,Nasze Sp raw y"  
są pism em  pracow niczym ; od sp raw  fa­
chow ych jest organ Z akładu  „Przew odnik  
U bezpieczeniow y".

Kol. Konarski odpiera zarzuty, d o tyczą­
ce gospodark i finansowej, wykazując, że 
w ydatki adm inistracyjne Związku w r. 1930 
wynosiły 49.169 zł., w r. 1931— 47.658, w r. 
1932— 42.860 zł., a w  ostatnim, 1933— 33.475 
zł. T en  spadek  w y d a tk ó w  świadczy o o- 
szczędnej linji gospodarki.

Kol. Lewkowski zastrzega się, że nie 
chciał tylko k ry ty k o w ać  Z arządu  G łów ne­
go, ale w ysunąć dezydera ty  na przyszłość. 
U waża, że sp raw a  R ad y  z uwagi na p o ­
trzeby  życiowe Związku, musi być z a ła t ­
wiona w b re w  przeszkodom  formalnym. 
Informowanie ogółu przez  „Nasze S p ra ­
wy" winno być sprawniejsze. S p raw a  w y ­
dajności p racy  techn ików  musi być z a ła t ­
w ioną wreszcie , bo jest to jedna z n a jw ięk ­
szych naszych bolączek.

Kol, K nychalski rzuca myśl, by  zamiast 
funduszu organizacyjnego dla k :ł  -— zmniej­



szyć % składki, p rzekazyw anej Zarządow i 
Głównemu, a następnie ape lu je  do p rz y ­
szłego Z arządu  o dołożenie starań, aby 
uchw ały Z jazdu  były  zrealizowane.

Po wyczerpaniu  dyskusji  nad  sp raw oz­
daniem  zabra ł głos kol. S te fan  Gacki; sekr. 
gen. Unji, naw ołując do w iększego za in te ­
resow ania  się ideologją św iata  pracy.

N astępnie  P rzew odniczący  poddał pod 
głosowanie wnioski Komisji Rewizyjnej.

Oba wnioski przeszły  przez  aklamację.
Po zapisaniu się kol. kol. do komisyj 

przew odnizący  zam kną ł posiedzenie, zap o ­
wiadając p lenum  na poniedziałek, poczem 
udano  się na w spólną w ieczerzę ko leżeń ­
ską.

Przez  niedzielę obradow ały  komisje zja­
zdu: s ta tu to w o  - regulaminowa, finansowa 
i ogólna, a w ieczorem  odbył się Zjazd 
Fundacji.

* **

S P R A W Y  OGÓLNE.

S PR A W Y  
PERSO N ELU  TEC H N ICZN EG O

1) W aln y  Zjazd poleca  Zarządow i 
Głównemu, aby  w yjednał u W ładz  Z a k ła ­
du osta teczne ustalenie  na te ren ach  w szy­
stk ich  In spek to ra tów  W ojew ódzkich  norm  
obliczania t. zw. ,,sp raw  do za ła tw ienia  
na gruncie" —  n iew chodzących  w zakres  
bezpośrednich  obow iązków  techn icz­
nych —  narów no z p racam i szacunkow e- 
mi, n. p. w ten  sposób, by  k ażd a  oddziel­
na  „sp raw a  do za ła tw ien ia  na gruncie" 
liczoną by ła  jako jedna jednostka  p o m ia ­
rowa,

2) W alny  Zjazd D elegatów  zleca Z a ­
rządow i G łów nem u opracow anie  w  p o ­
rozumieniu z W ładzam i Instytucji ś re d ­
nich norm  w ydajności p ra c y  techników  
dla poszczególnych w ojew ództw  n a  p o d ­
staw ie  dotychczasow ych m ater ja łów  s ta ­
tystycznych.

3) W aln y  Zjazd poleca Zarządow i 
G łów nem u dom agać się od W ładz  Ins ty ­
tucji p rzystosow ania  w ysokości k red y tó w  
w yjazdow ych do w ym aganej wydajności 
p racy  od personelu  powiatowego.

4) W aln y  Zjazd po leca  Z arządow i 
Głównemu, a b y  zwrócił uwagę N acze l­
nych W ładz  Instytucji na nieuzasadnione 
przepisam i służbowemi zmniejszenie 
p rzeds taw ianych  p rzez  personel p o w ia to ­
wy rach u n k ó w  za w yjazdy służbowe i do ­
m agał się zan iechania  tegO' rodzaju p o ­
s tępow ania , jako sprzecznego z p ra g m a­
ty k ą  służbową.

5) W obec  p rzep raco w an ia  personelu  
na  pow ia tach  i w In sp ek to ra tach  Woj. — 
Zjazd zw raca się do w ładz Instytucji, aby 
bądź przedsięwzięły kroki w celu dalszych 
uproszczeń metod pracy, bądź też powięk­
szyły liczbę p racow ników  odpowiednio do 
realnych potrzeb.
6) P oniew aż n a  n iek tó rych  te ren ach  dz ia­

łalności Z ak ładu  p ra ce  zw iązane z przy  
gotow aniem  i w ystaw ieniem  w niosków  
egzekucyjnych p rzerzucono  na b a rk i  p o ­
szczególnych insp. pow. mimo, że n o to ry cz ­
nie znaną  jest rzeczą niedostateczna obsa­
da personelu  placówek powiatowych oraz 
niepom ierne zw iększanie się rokrocznie 
p racy  n a  p laców kach powiatowych.— W a l­
ny Z jazd  Delegatów uw aża za swój obo­
wiązek zwrócić n a  rzecz tę  uwagę i a p e ­
luje do W ład z  Insty tucji o wydanie z a rzą ­
dzenia zmierzającego do cofnięcia lokal­
nych zarządzeń  w ydanych w tym  k ie run ­
ku przez poszczególne insp. woj., a to tak  
w interesie umożliwienia pracownikom 
placów ek powiatowych terminowego, a 
obowiązujące go u s taw ą  ściśle zak reś lo n e­
go w yw iązyw ania  się z czynności, do w y ­
konan ia  k tó ry ch  w łaśn ie  są pow ołane , jak 
też  i z uwagi na to, że do czynności egze­
kucyjnych stw orzone zos ta ły  p rzez  Insp. 
Woj. specja lne sekcje egzekucyjno-inka- 
sowe.

7) W aln y  Zjazd zleca Zarządow i 
Związku, b y  spraw ę w ynagrodzen ia  o r ­
ganów gminnych na teren ie  M ałopolski 
za pom oc ok azy w an ą  organom  Z akładu  
P. Z. U. W. p rz y  ich czynnościach u rz ę ­
dowych by ły  w  ten  sposób u regulow ane— 
by nie naraża ły  p racow ników  na św iad ­
czenia, k tó re  właściw ie pow inny  być p o ­
k ryw ane  zgodnie z rozporządzen iem  przez 
odnośne w ładze administracyjne.

8) W a ln y  Zjazd D elegatów  zw raca  się 
do Z arządu  Głównego, b y  w ystąp ił  do 
W ład z  Instytucji w  spraw ie  N atychm ia­
stowego w ydan ia  now ych taśm  p o m ia ro ­
wych w lepszym gatunku, a nas tępn ie  z a ­
mianę tychże po zużyciu bez  względu na 
czas.

9) W alny  Zjazd zleca Z arządow i G łó w ­
nem u w ykonać  uchw alone już n a  p o p rz e ­
dnim Zjeździe p o s tu la ty  w  sp raw ach  p e r ­
sonelu technicznego, a w  szczególności:

1) Spraw ę zaliczenia służby wojskowej 
do wysługi em erytalnej,

2) S p raw ę d o d a tk u  odzieżowego' dla 
sonelu technicznego, a w szczególności

3) W  spraw ie  zjazdów służbow ych in­
spek to rów  pow ia tow ych  i techn ików  sza ­
cunkow ych  przynajmniej raz na  2 lata.



4) W  spraw ie  zaliczenia  personelow i 
w yjazdow em u do wysługi em erytalnej 16 
miesięcy za n ra s t  12-tu za rok pracy.

S P R A W Y  LOKALNE

1) Pon iew aż wszelkie  zabiegi u W ładz 
Z ak ładu  o obniżenie kom ornego w gm a­
chach  P. Z. U. W. nie odnoszą żadnego 
rezultatu ,  a sk ładane  przez  odnośne K o­
ła podan ia  p racow ników  Z ak ładu  —  lo ­
k a to ró w  tych gm achów  pozostają  bez 
za ła tw ien ia  —  W alny  Zjazd D elegatów  
uchw ala poczynić s ta ran ia  u W ładz  Z a ­
k ład u  w k ie ru n k u  obniżenia w artości  b u ­
dowlanej gm achów  i dostosow ania  ty ch ­
że do obecnej k o n junk tu ry  —  CO' umożli­
wi obniżkę kom ornego —  gdyż w artość  
kosz to rysow a b u dynków  z okresu  b u d o ­
w ania  nie jest rea lna  —  a w ysokość k o ­
mornego ka lk u lo w an ą  by ła  p rzy  p rzy ję ­
ciu fak tycznych  kosz tów  budowy. W  tem 
miejscu W aln y  Zjazd podkreśla ,  że w 
gm achach  Z akładu, w  k tó rych  mieszczą 
się b iu ra  Z ak ładu  i m ieszkania  lokato rów  
p rzew ażn ie  p raco w n ik ó w  Z akładu, te 
kondygnacje gm achów  zaję te  przez  biura 
w yposażone są luksusowo, koszt w y k o ­
nania  k tó ry ch  w płynął  decydująco na 
zw iększenie się kosz tów  budow y  w k o n ­
sekwencji zaś dalszej n a  w ysokość k o ­
mornego opłaconego przez  lokatorów .

Jednocześn ie  na leży  poczynić starania , 
by  koszt używ ania  dźwigów w liczany był 
już do kom ornego. W  w y p ad k u  n iem oż­
ności uwzględnienia tego postu la tu  — 
aby  p rzez  koszt używ ania  dźwigów ro z u ­
miano tylko' jako zw rot za fak tycznie  u- 
ży tą  energję e lek tryczną , w żadnym  zaś 
w y p ad k u  nie w łączano do obliczenia u ży ­
walności dźwigów kosz tów  remontu , k o ­
sztów technicznego nadzoru  i kosztów  
konserw acji  tychże, k tó re  t o  kosz ty  w in ­
ne obciążać całkow icie  koszt adm in is tra ­
cji gmachów.

2) Z uwagi, że posiadanie przez  p o ­
szczególne K oła  Zw iązku Prac. P. Z. U. 
W. w łasnego lokalu  jest sp raw ą  n iesły ­
chanie w ażną  i dla Zakładu, w lokalach 
tych  bowiem, zb iera jący  się pracow nicy  
Z ak ładu  wym ieniają  wzajemnie m iędzy 
sobą różne myśli i dyskutu ją  przew ażnie  
o sp raw ach  w yłącznie s łużbowych — 
W alny Zjazd D elegatów  zaleca zw ró ce­
nie się do W ładz  Instytucji o p rzydzie le­
nie w gm achach  Z ak ładu  bezp ła tn ie  lo­
kali ń a  pom ieszczenie Kół Związku, 
względnie o znaczne obniżenie p o b ie ra ­
nego dotychczas  kom ornego za te  lokale.

3) W a ln y  Zjazd zaleca Zarządow i 
G łów nem u poczynić usilne i in tesyw ne

s ta ran ia  u W ładz  Z ak ładu  w  k ierunku  
jaknajszybszego w ybudow ania , zak u p ie ­
nia lub wydzierżaw ienia  innego lokalu  na 
b iuro In sp ek to ra  W ojew ódzkiego w L u­
blinie, gdyż obecny  lokal w  brudnej, s ta ­
rej kam ien icy  jest szczupły, ciemny i zim­
ny, bez pom ieszczeń arch iw alnych  e.t.c. i 
jako tak i niety lko u rąga  wszelkim  w ym o­
gom higienicznym, ale jeisf w ręcz  szkodli­
w y dla zdrowia pracow ników .

SP R A W Y  O R G A N IZ A C Y JN E
1) W alny  Zjazd poleca Zarządow i G łó ­

wnemu rozpoczęcie systematycznej pracy 
w porozumieniu z Zarządam i Kół nad  p o ­
głębieniem ideologji społecznej Związków  
Zawodowych i przedłożenia  wyników tej 
p racy  na następnym  W alnym  Zjeździe.

2) W aln y  Zjazd zobowiązuje Zarządy  
Kół do poczynen ia  s ta rań  o pozyskanie  
prow incjonalnych i do przestrzegania , aby 
w ykazyw ali oni na leży tą  działalność b e z ­
pośrednią , nadsy ła jąc  ‘w łasne k o re s p o n ­
dencje oraz pośrdnie, pozyskując w spó ł­
p racę  innych kolegów.

3) W a ln y  Zjazd zobowiązuje Zarządy  
Kół do poczynania  s ta rań  o pozyskanie 
ogłoszeń dla „Naszych S p ra w “ , p rzy n a j­
mniej tych firm, k tó re  m ają największe 
ob ro ty  z ty tu łu  zakupów  ra ta lnych  cz łon­
ków  Koła.

4) Delegaci uświadom ią członków, że 
wszelkie wnioski, do tyczące zmian S ta tu ­
tu i regulam inu winny być przez Koła 
zgłaszane w ciągu m. lutego.

5) Zjazd D elegatów  zaleca Z arządom  
Kół poczynienie s ta rań  w  celu p o zy sk a ­
nia większej ilości cz łonków  w spó łdz ia ła ­
jących dla Eundacji, ew entualn ie  p rz e p ro ­
wadzenie  przym usu  należenia do Eundacji 
w ch a rak te rze  cz łonków  w spółdz ia ła ją ­
cych.

ZM IANY ST A T U T U  I REG U LA M IN U  
K. W. P.

S ta t  Zw iązku zmieniono w  sposób p o ­
niższy:

§ 35 otrzymuje brzmienie następu jące:
„R ada Zw iązku sk łada się z tylu człon­

ków, ile Z w iązek  liczy Kół i jest w y b ie ­
ran a  corocznie przez  W alny  Zjazd D ele­
gatów  Kół z tem, że każde  Koło jest r e ­
p rezen tow ane  przez  1 cz łonka Rady. 
W  razie us tąp ien ia  cz łonka R ady  w  cza­
sie kadencji, na miejsce jego wchodzi je­
den z 2-ch zas tępców  w ybranych  na tym  
samym W alnym  Zjeździe1'.

W  § 52 po ustępie  „Do sk ładu  Sądu  K o ­
leżeńskiego każda  s trona  w yb ie ra  z p o ­
śród cz łonków  Zw iązku sędziów w  licz­
b ie  nie wyżej trzech, ci zaś w ybiera ją  su-



p e ra rb i t ra "  dodaje się zdanie następujące: 
,,W razie n iew ybran ia  sędziów przez 

s tronę —  odpow iednią liczbę sędziów 
w yznacza Z arząd  Koła. W  p rzy p ad k u  nie- 
w ybran ia  przez  sędziów su p era rb i tra  — 
w yznacza  go Z arząd  G łów ny“ .

Na końcu  § 52 dodaje się zdanie: 
„Szczegółowe postanow ien ia  dotyczące 

Sądów  K oleżeńskich ustala  specjalny r e ­
gulamin uchwalony przez W alny  Zjazd 
D elegatów 1'.

(Regulamin w załączeniu).
Regulam in Kasy W zajem nej Pomocy 

zmieniono następująco:
W  § 9-tym punk t  b) otrzymuje b rzm ie­

nie następujące:
,,b) Członkowie, których w kłady  osiągną 

■'ełną trzym iesięczną pensję mają praw o 
do wycofania w kładów , w takiej w yso k o ­
ści, by  pozostałość w k ład ó w  nie była 
mniejsza od sumy jednomiesięcznej pensji 
z tem zastrzeżeniem , iż pozosta ły  dług nie 
może p rzek raczać  norm  przew idzianych 
w § 14 p. b)“ .

§ 29-ty otrzymuje brzmienie n a s tęp u ­
jące:

„W ysokość oprocen tow ania  pożyczek  
lokacyjnych ustala  Zarząd  K.W.P., jednak 
oprocentow anie  nie może być niższe od 
stosowanego dla pożyczek zwykłych. P ro ­
centy  za cały okres sp ła ty  dolicza się do 
pożyczki".

W  § 32-gim ust. os tatn im  po słowie „Ma- 
keham a"  dodaje się:

„przy 4 % “.
W  § 35-tym ustęp  p ierw szy  otrzymuje 

brzmienie następujące:
„Zmiana sumy ubezpieczenia może być 

zgłaszana w dowolnym czasie z tem, iż 
odpowiedzialność Kasy według zgłoszonej 
nowej sumy ubezpieczenia zaczyna się po 
upływie 6-ciu miesięcy od dnia p ie rw sze­
go najbliższego miesiąca po za re je s tro w a­
niu przez K asę zgłoszenia".

W  § 36-tym dodaje się na końcu  nowe 
zdanie następującej treści:

„i obowiązuje od dnia pierw szego na j­
bliższego miesiąca po za rejes trow aniu  
przez  Kasę zgłoszenia".

W  § 38-ym ustępie  drugim skreśla  się 
początkowo słowo „Również" i ca ły  ten 
ustęp  zam ieszcza się po § 34-tym, jako 
kolejny paragra f  35.

W  § 44-tym dodaje się na końcu  nowy 
punkt:  ,,e) w  nieruchom iaściach".

W  § 47-ym ca ły  p u n k t  a) do łącza się 
do us tępu  pierwszego tego paragrafu , ja­
go jego dalszy ciąg, a punk t  b) skreśla  się 
w całości.

W  § 48-ym. skreśla  się słowa „oraz s ty ­
p end ia” .

W  54-ym po  punkcie d) w staw ia  się n o ­
w y p u n k t  e) następującej treści:

„adm inistrowanie n ieruchom ościam i w e ­
dług planu finansowego, za tw ierdzonego 
na w niosek  Zarządu  K asy przez  W alny  
Zjazd".

N astępne  p u n k ty  tego p a rag ra fu  o trzy ­
mują kolejną num erację: f, g, h.

W alny  Zjazd uchwala, aby Zarząd  K.W. 
P. zebra ł  drogą ank ie ty  informacje w K o­
łach, co do możliwości podwyższenia gór­
nej granicy ubezpieczenia w  K.W.P. do 
zł. 10.000.

W  zw iązku ze zm ianą regulam inu K.W. 
P. W alny  Zjazd uchwala, aby  zmiany w y ­
sokości sk ładek, w ynikające z pow yższe­
go obow iązyw ały  tylko w  stosunku do 
now ozaw artych  ubezpieczeń.

SPR A W Y  F IN A N S O W E

I. W aln y  Zjazd uchwala wypłaconą 
p rzed  świętami W ielkiejnocy zaliczkę 
15%-wą pokryć w następu jący  sposób:

a) z p rocen tów  od w k ładów  naliczo­
nych za rok 1933,

b) n iepokry tą  procentam i resztę zalicz­
ki pokryć w kładam i oszczędnościowemi z 
tem, ograniczeniem, iż przeznaczona na to 
może być najwięcej połow a przyrostu  
w kładów  danego członka za rok 1933.

c) gdyby wypłacona zaliczka i w ten spo 
ósb nie została  pokryta, reszta  tej zaliczki 
po trącona będzie w pięciu ratach, poczy­
nając  od l.V I r. b.

II. W aln y  Zjazd uchw ala  zwolnić w y ­
płaconą zaliczkę od procentów.

2) Spraw a procentów  od wkładów. 
W alny  Zjazd uchwala nadw yżkę p ro ­

centów po n ad  część przeznaczoną na po ­
krycie zaliczki dopisać do wkładów.

3) Spraw a zatw ierdzenia podziału  n a d ­
wyżek.

W alny  Zjazd proponuje podzielić n a d ­
wyżkę K. W. P. za rok 1933 w kwocie zł. 
70.881.63 w nas tępu jący  sposób:

zł. 61.500 —  na oprocen tow anie  w k ła ­
dów; suma ta  pozwoli naliczyć procenty  
w wysokości 7% (w roku ubiegłym 6,5%), 

zł. 4.000 —  na uzupełnienie funduszu 
zapomogowego,

zł. 1.500 —  na uzupełnienie  funduszu 
pomocy dla bezrobotnych pracowników, 

zł. 2.000 —  na uzupełnienie  funduszu 
dyspozycyjnego,
z ł. 1.500 —  na wynagrodzenie za prace 
przy  bilansie.

4) S p raw a  subwencji dla Fundacji. 
W aln y  Zjazd  uchwala przyznać z F u n ­

duszu Zapomogowego subwencję d la  F u n ­
dacji w kwocie zł. 2824.48.



5) Spraw a obligacyj Pożyczki N arodo­
wej.

W ychodząc z założenia, iż obligacje P o ­
życzki Narodowej członków Związku w 
globalnej sumie stanowią kwotę, która 
skoncentrowana w instytucji koleżeńskiej 
jaką jest K. W. P. może być zużytkowana 
daleko lepiej i korzystniej niżby to miało 
miejsce, gdy obligacje te zna jdow ały  się 
w rękach poszczególnych osób, W alny

Zjazd  uchw ala upoważnić Zarząd K. W. P. 
do przejęcia  w adm inistrację  obligacyj P o ­
życzki Narodowej będących własnością 
członków Związku.

Szczegółowe warunki, na których p ro ­
wadzona będzie wyżej wymieniona adm i­
n is tracja  zostaną zatw ierdzone na wniosek 
Z arządu  K. W. P. przez  R adę Związku.

6) Uchwalono nas tępu jący  budżet Związ­
ku na 1934 rok.

B U D Ż E T  Z WI Ą Z K U  NA 1 9 3 4  R.
W P Ł Y W Y W Y D A T K I

A. SKŁADKI .
B. LOKAL
C. KASA UBEZPIECZE­

NIOWA
D. Z NADWYŻKI BUDŻE­

TOWEJ R. 1933 .

38.500.—
3 .0 0 0 .-

'3.000 —

300.—

I. ADMINISTRACJA:
i

a) personel . . . .
b) rzeczowe . . . .

14.500.— 
1.500. - 16 000 —

11. WŁADZE ZWIĄZKU
a) Walny Zjazd
b) Rada Związku
c) Unja . . . . .
d) Zarząd Główny .
e) Dyspozycyjny

4 .2 0 0 .-
3.400.—
3.400. -
1 .2 0 0 .-  
1 .2 0 0 .- 13.400. —

III. PRASA I PROPAGANDA:
a) Nasze Sprawy
b) Fundusz propagandowy ,
c) Prenumerata

7.000. 
7 0 0 .-  
200. - 7 900. -

IV. ORGANIZACYJNE:
a) Lokal . . . . .
b) Organizacja Kól .
c) Fund. zapasowy .

3.000. -  
1.500.
3.000.— 7.500.—

44.800.

Wybory władz Związku na rok 1934-5
N a Prezesa  Związku zgłoszono dwie 

k an d y d a tu ry  kol. G rygo ła jtysa  i kol. Su- 
niewskiego.

W  ta jnem  głosowaniu wybrano:
Prezesem  Związku —  kol. Grygoła jtysa  

Ludwika (po raz czwarty), k tóry  otrzym ał 
28 głosów, (kol. Suniewski otrzym ał 2 gło­
sy.

Prezesem  Kasy W zajem nej Pomocy w y­
brano  kol. A ntosiaka Józefa (po raz szó­
sty), k tóry  otrzym ał 32 głosy.

Pozatem  do Z arządu  Głównego wybrani 
zo s ta l i :
kol. Konarski M arjan  

,, Kosmólski Jan
30 głosów 
30 „

,, Sztam pke W itold  —  30 ,,
,, Kalasiewicz M arjan  —  27 ,,
,, E rdm an  K onstan ty  —  26 ,,

kol. Więcławski Zygmunt —  30 głosów 
,, Sobieski J an  —  29 ,,

ZASTĘPCY
Zarząd  Kasy W zajem nej Pomocy poza 

P rezesem  kol. Antosiakiem tworzą: 
kol. Kołodziejski W acław  —  33 głosy

,, Chociwski Zygmunt —  33 ,,
,, M ajewski Roman —  33 ,,
,, Tomaszewski W ład y s ław  —  33 *,

ZASTĘPCA 
kol. K latt  Tadeusz  —  33 głosy



K R O N I K A
Z DZIAŁALNOŚCI ZARZĄDU KOŁA 

STANISŁAW OW SKIEGO
W  roku sprawozdaw czym  Koło s tan is ła ­

wowskie liczyło 64 członków, z której to 
liczby p rzy ję to  w roku 1933 5 nowych
członków, zaś 1 (jeden) członek wystąpił.

W  ciągu roku sprawozdawczego Zarząd 
Koła odbył 14 (czternaście) posiedzeń 
Koła i jedno zebranie sprawozdawcze w 
związku z p rzy jazd em  Prezesa Zarządu 
Głównego kol. Grygołajtysa, oraz sekreta  
rza generał, kol. Erdm ana.

Zarząd  Koła w roku ubiegłym p rz e ­
prow adził gruntowną reorganizację w a d ­
m inistracji ogólnej i systemie udzielania 
pożyczek, a to w ten sposób, że prace od ­
nośnych resortów zostały podzielone rów ­
nomiernie pomiędzy członków Z arządu  t.j. 
sekretarza  kol. M. Małaszyńskiego, skarb ­
nika kol. Wł. Brzęka, księgowego kol. R. 
Otrębskiego, b ib ljo tekarza kol. T. Łukasie- 
wicza i Wł. Pułkownika i gospodarza lo­
kalu kol. A. Prokopowicza.

Dla podtrzym ania  życia towarzyskiego 
Koło posiada w łasny lokal z w łasną bi- 
bljoteką. Lokal jest b. czynny, codziennie 
otwarty, gdzie dyżury  pełnią członkowie 
Związku.

W  lokalu związkowym zn a jd u ją  się s ta ­
le prenum erow ane dzienniki i pisma ilu ­
s trow ane oraz różne gry towarzyskie. Lo­
kal jest u trzym ywany z dobrowolnych 
sk ładek  członków oraz w płat na gry tow a­
rzyskie przewidziane regulaminem.

Bibljoteka Koła czynna jest dwa razy 
tygodniowo.— W  chwili obecnej liczy dziel 
1183. Z bibljoteki mogą korzystać oprócz 
członków Związku także i niezrzeszeni 
pracownicy Inspekt. Wojew.

Równocześnie Zarząd  Koła uzgadniał z 
pom yślnem  rezu lta tem  z Inspektoratem  
Wojew. spraw ę urlopów pracowników, o- 
raz p racę  i terminowość w Inspekt, pow.

O ile chodzi o p racę  społeczną, to Koło 
nie opuściło żadnej okazji, dla zadoku­
mentowania swojej żywotności. W  m o­
mencie zaś rozpisania Pożyczki N arodo­
wej, Koło wyłoniło niezwłocznie lokalny 
Komitet pożyczki narodowej.

W  obchodach, uroczystościach i świę­
tach narodowych zawsze jest Koło re p re ­
zentowane, dokum entuje  tem swoje oby­
watelskie stanowisko.

Wobec zbliżającego się końca kadencji 
obecnego Z arządu  Koła, postanowiono 
zwołać Zwyczajne W alne Zebranie na 
dzień 25.III b. r.

Z KOŁA WOŁYŃKIEGO

ZAŁOŻENIE ODD ZIAŁU L. M. i K.
Na podstaw ie  uchw ały  dorocznego w a l­

nego zebran ia  członków Koła W o ły ń sk ie ­
go z dnia 3 m arca  rb., o założeniu p rzy  
Kole Oddzia łu  Ligi Morskiej i Kolonjal- 
nej, w ybrany  Zarząd  na posiedzeniu  w 
dniu 29 m arca  ukonsty tuow ał się n a s tę ­
pująco: p rezes  —■ kol. L ew kow ski E d ­
ward, w iceprezes  kol. Sońta  Leon, s e k re ­
tarz  — kol. Kamiński W ładysław , s k a r b ­
nik — kol. S taroniew iczów na Bronisława 
oraz członkowie: K am ińska Jan ina ,
Ossowski W itold, Leonowicz Piotr, Ł u ­
czak  W ac ław  i Zubrzycki Feliks.

O pierając się na pomienionej wyżej u- 
chwale, Zarząd  postanow ił w dniu 1 k w ie ­
tnia po trąc ić  z poborów  w szystkich  cz łon­
ków K oła  po 50 gr. na sk ładkę  cz łon­
kow ską, oraz w ystąp ić  do cz łonków  z a- 
pelem, aby  zapisyw ali się na czynnych 
członków, oraz wciągnęli na cz łonków L. 
M. i K. w łasne rodziny.

Na dzień 1 kw ie tn ia  Oddzia ł liczy 101 
członków.

Zgodnie ze sta tu tem , o pow stan iu  O d ­
działu zawiadom iono Zarząd G łów ny i 
Zarząd  O kręgow y L. M. i K.

Z KOŁA W ARSZAW SKIEGO
Przy  w yjątkow o dużej frekwencji, od ­

było się dnia 9 kw ie tn ia  r. b. n ad e r  c ie­
kaw e i ożywione N adzw yczajne W alne 
Zebranie członków  Koła W arszaw skiego , 
k tó re  miało za zadanie udzielenie  d y re k ­
tyw  delegatom  Koła n a  W alny  Zjazd 
i wybór tych delegatów.

Już  od p o czą tku  wielkie zaciekaw ienie  
wzbudził n iewidziany dotychczas u nas 
sposób p row adzen ia  obrad  p rzez  p rz e ­
w odniczącego Zebrania. Na naszym  te ­
renie te m etody  p rzew odniczenia  nie zn a ­
lazły uznania.

Przy  dyskusji nad  dyrek tyw am i dla d e ­
legatów zgłoszono dek larac ję  Zarządu  K o­
ła. Uzasadniał ją kolega, k tóry  dotychczas 
w pracach  Z arządu  Koła udziału  nie brał.

D ek larac ja  ta  brzmi, jak następuje :

D E K L A R A C JA
Koła W arszawskiego Związku Pracowni­
ków  P.Z.U.W, na Zjazd W alny Związku.

K oło W arszaw sk ie  Zw iązku P raco w n i­
ków  P. Z. U. W., na podstaw ie  analizy 
działalności Zarządu  Głównego Związku 
oraz osiągniętych przezeń  w yników  w o­



kresie ostatn ich lat, uchw aliło  deklarację  
treści następującej:

I. Rola Związku. W  świadomości ogółu 
p racow ników  Instytucji od p a ru  lat coraz 
bardziej gruntuje się przeświadczenie, że 
Związek nie spełnia  tej roli w  życiu p r a ­
cow ników P.Z.U.W., do jakiej został p o ­
wołany. Jeżeli naw et przyjąć, iż s ta łe  p o ­
garszanie się by tu  i w pros t  ka tas tro fa lny  
s tan  m ater ja lny  większości p racow ników  
P.Z.U.W., należy przypisać objaw om  p o ­
wszechnie panującego k ryzysu  gospodar­
czego, to jednak stw ierdzić należy, że i w 
tych w a ru n k ach  w dziedzinie po p raw y  b y ­
tu p racow ników  wiele dałoby się zrobić, 
gdy tym czasem  dzisiaj istotne zagadnienia 
na te ren ie  n/Instytucji bezpośrednio  d o ty ­
czące ogółu jak i pojedyńczych członków 
Zw iązku są rozstrzygane poza Związkiem, 
bez zupełnego uwzględnienia jego p o s tu ­
latów  i co gorsza, bez zajęcia przez Z a ­
rząd  G łów ny zdecydow anego s tanowiska 
w tych  kwestjach.

T en  stan  rzeczy dowodzi, że au to ry te t  
Związku na te ren ie  n/Instytucji został sil­
nie osłabiony i u trzym anie  się nadal p a ­
nujących obecnie s tosunków  w Związku 
grozi w  przyszłości zupełnym  zanikiem 
w pływ u Zw iązku na sp raw y pracow nicze 
oraz zupe łną  u tra tę  zaufania członków 
Zw iązku  do samej organizacji zw iązko­
wej.

W  ten sposób pow sta ją  pozory, że 
Zw iązek rezygnuje z is to tnych swych c e ­
lów, stając się organizacją, zam ierającą  w 
swej istocie, spełniającą jedynie rolę czyn­
n ika form alno-biurokratycznego.

Dlatego też zagadnieniem, wysuw ają- 
cem się na  czoło innych, jest spraw a 
przyw rócen ia  znaczenia i powagi Z w iąz­
ku na te ren ie  Instytucji i w ykazanie ,  iż 
mimo ciężkiej ogólnej sytuacji, jest on w 
stanie chronić in teresy  swych członków 
i spełnić rolę, do jakiej jest powołany. 
Przedstaw icie le  ogółu zrzeszonych winni 
użyć w szelkich do osiągnięcia tego celu 
środków , a przedew szystk iem  usunąć 
isto tne źródło tego s tan u  rzeczy.

II. Nadmierne św iadczenia na. rzecz 
Związku. A naliza budżetu  i sprawozdań 
rachunkow ych  w ykazuje nadm ierne w y ­
d atk i na koszty  administracyjne Związku 
n iew spółm ierne z działalnością , k tó rą  ten 
p rze jaw ia  i co ważniejsze, z wynikami, ja ­
kie osiąga.

N adm ierne w y d a tk i  Związku pow odują 
zbytnie  obciążenie członków , zn iechęca­
jąc ich do organizacji, k tó ra  żąda od nich 
p łacenia  dtiżych sk ładek , a sama nie osią­
ga celów, do jakich jest powołana.

Koło W arszaw sk ie  domaga się rycza ł­
towego zmniejszenia bu d że tu  i sk ładek  
członkow skich o 3 0 % ,  zlecając jednocześ­
nie swym delegatom  rzeczow o zbadać p ro ­
jekt budże tu  Zw iązku i dążyć do dalszych 
obniżek w ydatków .

III. Stosunek do Unji. Doceniając n a le ­
życie rolę organizacyj zawodow ych w ży­
ciu społecznem, Koło W arszaw sk ie  s tw ie r­
dza, że przeniesienie  p unk tu  ciężkości 
w alki o popraw ę b y tu  p racow ników  w y ­
łącznie na te ren  zew nętrzny  z zan ied b a­
niem  działalności na te ren ie  Instytucji nie 
jest drogą właściw ą. Zadaniem  p rz ed s ta ­
wicieli Związku Unji winien być w ydatny  
udział w  tych  poczynaniach  Unji, k tó re  r e ­
alizuje jednocześnie cele Związku.

IV. Redukcje pracowników. Jeżeli  n a ­
w et zarządzenia  W ładz  Zakładu, d o ty czą ­
ce redukcji p racow ników  P.Z.U.W. u za ­
sadnione są istotnemi potrzebam i Ins ty tu ­
cji, to  jednak  i w  tej spraw ie Związek ma 
wiele do zdziałania jako zdecydow any 
obrońca tych, k tó rzy  nie posiadają  d o s ta ­
tecznego zabezpieczenia materjalnego.

V. Aw anse. Z w iązek  winien w ystąpić  
jako obrońca p racow ników  niższych kate-  
goryji, k tó rzy  kwalifikacjami i p ra cą  z a ­
sługują na p opraw ę w a ru n k ó w  materja l-  
nych, a k tó rym  drogę do aw ansu  zam k n ię ­
to od kilku lat.

VI. Uwaga końcowa. D ekla rac ja  niniej­
sza zaw iera  najogólniejsze w ytyczne dla 
delegatów  Koła W arszaw skiego  na W alny  
Zjazd.

K oło  W arszaw sk ie  poleca w ybranym  
delegatom  omówione wyżej sp raw y p o ru ­
szyć na W alnym  Zjeździe i dołożyć w sze l­
kich starań , aby pow zięte  zostały  przez 
W alny  Zjazd odpowiednie uchwały, zm ie­
rzające do szybkiego zrealizowania p o s tu ­
latów, zaw artych  w niniejszej deklaracji.

Nad dek larac ją  w yw iąza ła  się ożyw io­
na dyskusja. Szereg m ów ców w ysuwało  
liczne zastrzeżen ia  co do formy d e k la ra ­
cji, w k tórej pom inię to  wiele w ażnych  dla 
nas zagadnień.

Ze s trony  au to rów  deklaracji w y k a z y ­
wano, że nie ma ona na celu w alki z Z a ­
rządem  Głównym, ani też k ry ty k i  d o ty ch ­
czasowej działalności Związku.

J a k  zaznaczono w treści, ma ona tylko 
c h a rak te r  naogólniejszych w ytycznych  dla 
delegatów  na W aln y  Zjazd, poza tem  ilu­
struje nastro je  i bo lączki miejscowych 
członków Związku i stanow ić będzie  d y ­
rek ty w y  dla przyszłego Z arządu  G łó w ­
nego.

A rgum en ty  te snadź p rzek o n a ły  z e b ra ­



nych, gdyż deklarację  w iększością  głosów 
przyjęto.

N astępnie p rzystąp iono  do w yborów  
delegatów n a  W alny  Zjazd. Zgłoszone zo­
s ta ły  dwie listy k andyda tów , jedna obej­
m ow ała  rzec m ożna ,,s ta rych"  a w k a ż ­
dym razie naogół dawniej b iorących 
udział w  p racach  Związku, u s tosunkow a­
nych pozytyw nie  do obecnych władz 
Związku oraz ich działalności. D ruga lista 
g rupow ała  kolegów, k tó rzy  przew ażnie  
później p rzystąpili  do ak tyw nej p racy  w 
Związku i k tó rych  s tosunek  do Zarządu 
Głównego i jego polityki jest raczej k r y ­
tyczny.

W  w yniku  w yborów  pierw sza lista u zy ­
ska ła  5 m andatów , druga zdobyła jeden 
lecz i ten, w ybrany  kolega, zrezygnował 
z m andatu , tak, że w szystkie  6 m a n d a ­
tów  delegatów  Koła W arszaw skiego  p rz y ­
pad ły  w udziale wyżej wspomnianej, 
p ierw szej liście. W  ten sposób W alne 
Zebranie  stwierdziło', że najlepszą ręk o j­
mię w ypełn ien ia  pos tu la tów  Koła, z a w a r ­
tych w deklaracji, czy w ysuw anych  przy 
innych okazjach, widzi w  obecnych w ła ­
dzach Związku i dotychczasowej ich p o ­
lityce.

KOŁO TARNOPOLSKIE,
Dnia 17 lutego r. b. odbyło się dorocz­

ne W alne Zebranie Koła. F rekw encja,  
jak zwykle w naszem  Kole, duża, 34 ob ec ­
nych, 3 n ieobecnych usprawiedliw iło n ie ­
możność przybycia.

Ruch w
W  ostatnim  (2-im) num erze w ychodzą­

cego w Poznaniu  k w arta ln ik a :  „Ruch 
Prawniczy, E konom iczny i Socjologiczny" 
ukaza ła  się p ra ca  członka naszego Zw iąz­
ku, d-ra  Ignacego G liksm ana p. t. „P o d ­
staw y  ideowe polskich ubezpieczeń spo ­
łecznych". W e w stęp ie  bad a  au to r ro d o ­
wód ideow y polskich ubezpieczeń  spo ­
łecznych i znajduje go w e w pływ ach m y ­
śli niemieckiej. Tym  niedostosow anym  
do psychologji polskiej w pływ om  należy 
przypisać w znacznym  stopniu niemożność 
zżycia się ludności z obcą jej duchem  
ideologją. Prócz system u niemieckiego 
na kon tynencie  E uropy  m ożna wyróżnić 
jeszcze dwa inne system y ubezpieczeń: 
zachodni i wschodni. System  zachodni 
znalazł najdoskonalszy w yraz  w u b ezp ie ­
czeniach francuskich, system  wschodni w 
rosyjsko-sowieckich. Dla każdego sy s te ­
mu ubezpieczeń  ch a rak te ry s ty czn y  jest 
s tosunek  idej libera lnych i e ta ty s ty cz ­
nych. Z liberalizm em  idzie w  parze  do-

Zebranie odbyło się we w łasnym  lo k a ­
lu Koła. Lokal ten  w praw dzie  kosztuje 
nas dużo, pochłan ia  znaczną część docho­
dów Koła, lecz s tanow i dla członków 
miejsce, w  k tó rem  chętnie  i przyjemnie 
spędzają wolne wieczory.

Po złożeniu przez w ładze Koła s p ra ­
w ozdania i niedługiej dyskusji udzielono 
ustępującem u Zarządow i absolutorjum z 
podziękow aniem .

Nowe Zarząd  Koła w ybrany  został w 
składzie następującym : P rezes—kol. T y ­
czyński, cz łonkow ie Z arządu  kol. kol.: 
Landa, Dmytrow, Błasiak, Grejc, B u ttne r  
i W aźniakow ski.

N astępnie uchw alono budże t Koła, u s ta ­
lony w wysokości zł. 2.000.— .

W  dalszym ciągu Zebrania  omówiono 
i uchw alono wnioski na W aln y  Zjazd, 
zmierzające do 1) ograniczenia liczby d e ­
legatów  na W. Zj„ 2) pow iększenie  liczby 
członków Rady, 3) obniżenia s taw ek  i 
podw yższenia m aksym alnych  sum u b ez ­
pieczenia w K. U.

A k tu a ln a  dziś sp raw a zmian p ra g m a ­
tyk, w yw ołująca wielkie zaniepokojenie 
wśród ogółu pracow ników , została  g run­
townie p rzed y sk u to w an a  i w yniku  u ch w a­
lono zwrócić się do Z arządu  Głównego o 
wyjaśnienia, co do s tanu  rzeczy w tej 
sprawie.

Po poruszeniu  ak tua lnych  spraw  b ie ­
żących Zebranie zam knię to  o g. 23-ej.

ławniczy
centralizacja , indywidualizm i zasada u- 
bezpieczeniow a, z e ta tyzm em  —  cen tra l i ­
zacja, ko lek tyw izm  i zasada opieki spo ­
łecznej. A u to r  rozw aża  kolejno p rze jaw y  
każdego z tych czynników  w polskich 
ubezpieczeniach  społecznych, poczem  w 
zakończeniu  przechodzi do wniosku, że u 
podstaw y ubezpieczeń naszych leżą  z d a ­
niem au to ra  dwie b łędne idee: 1) c a łk o ­
witej odrębności k lasy  ludzi, pracujących  
na podstaw ie  najmu, od re sz ty  ludności i
2) identyczności sytuacji socjalnej osób, 
w chodzących  w  sk ład  tej klasy, a łącznie 
z tem, lekcew ażen ie  różnic, k tó re  w y s tę ­
pują w  życiu poszczególnych jej grup. Idee 
te  są ź ródłem  niedostosow ania  u b ezp ie ­
czeń do po trzeb  życia. Rewizja obu p o d ­
staw ow ych  idej polskich ubezpieczeń spo ­
łecznych i dostosow anie ich do s t ru k tu ry  
socjalnej ludności powinny być p rz e d ­
m iotem  dalszych prac  us taw odaw czych  w 
tej dziedzinie. T ak a  jest główna myśl 
omawianej pracy.



Z e ś w i a
PRAW O W YBORU EMERYTURY

R ada  M inistrów  uchw aliła  p ro jek t  ro z ­
porządzen ia  P rezy d en ta  Rzeczypospolitej, 
k tó ry  daje funkcjonarjuszom  p a ń s tw o ­
wym i zaw odow ym  wojskowym, k tó rzy  
w dniu 1 lutego b. r. pozostaw ali  w czyn­
nej służbie i posiadali wysługę em ery ta l­
ną, w ysta rcza jącą  do nabyc ia  p raw  e m e­
ry ta lnych  — p ra w o  w yboru  m iędzy za o ­
p a trzen iem  em erytalnem , obliczonem w e ­
dług zasad  now ych p rzepisów  z dnia 28 
październ ika  1933 roku, a zaopatrzen iem  
em erytalnem , k tó reb y  otrzymali, gdyby 
przeszli w  s tan  spoczynku p rzed  dniem 
1 lutego b. r.

P raw o  w yboru  zaopa trzen ia  em ery ta l ­
nego służyć będzie w  ciągu 30 dni od dnia 
doręczenia  o rzeczenia o p rzyznaniu  i w y­
miarze em erytury . D okonany  zaś w ybór 
zao p a trzen ia  em ery ta lnego  nie może być 
odwołany.

Tyle —  wiadomość, p o dana  przez  jedną 
z ajencyj.

W iadom ość ta  w ym aga jednak  uzupe ł­
nienia. Oto jeden z przep isów  p ro jek tu  
postanaw ia, że o ile funkcjonarjusz p a ń ­
stw ow y w ybierze  s ta rą  ustaw ę, to... nie 
dolicza mu się do w ym iaru  em erytalnego  
służby po dniu 1 lutego 1934 r.

W ALNY ZJAZD S. U. S.
Dnia 10 maja r. b. o tw a r ty  zosta ł  W a l­

ny Zjazd D elegatów  Kół S tow arzyszen ia  
U rzędn ików  Skarbow ych, zw o łany  w 
15-tą rocznicę istn ienia  i działalności 
S tow arzyszenia , łącznie ze Zjazdem S to ­
w arzyszenia  U rzędn ików  Kontroli  S k a r ­
bowej.

Zjazd o tw orzył w obecności p. M ini­
s t ra  S k a rb u  prof. W ład y s ław a  Z aw adz­
kiego i W icem in is tra  p. A d am a Koca, 
p rezes  Z arządu  C entra lnego  S.U.S. d-r 
M arjan  Filipek, w itając przybyłych  p rz e d ­
stawicieli rządu, w ładz państw ow ych  
i pokrew nych  organizacyj zawodowych.

R efe ra t  sp raw ozdaw czy  o 15-letniej 
działalności S. U. S. wygłosił d-r Marjan 
Filipek, p rzypom inając skrom ne początk i 
organizacji p rzed  p ię tn as tu  la ty  i ch a ­
rak te ry zu jąc  obecny  jej rozkwit.

N astępny  re fe ra t  p. t. „Świat p racy  i

ta p r a c y
P aństw o"  wygłosił kol. W ik to r  Kościński.

Po referacie  kol. Kościński odczyta ł 
p ro jek t  deklaracji  ideowej:

„Pracownicy skarbowi Rzeczypospolitej 
Polskiej zjednoczeni w  sw ej organizacji za­
wodowej za cel swój w zięli służbę Pań­
stwu, którego byt niepodległy odzyskany  
został czynem  zbrojnym W odza Narodu, 
prow adzącego Polskę Odrodzoną ku w iel­
kom ocarstwowej potędze.

Utrwaleniu tej potęgi zarówno w pracy 
codziennej, jak i w  momentach dla Pań­
stw a przełom owych zdecydow ali p ośw ię­
cić w szystk ie sw e siły  i dają istale tego do­
wody, odkąd pow stała ich organizacja za­
wodowa. W idząc zaś w  podniesieniu po­
ziomu kulturalnego i gospodarczego naj­
szerszych w arstw  społecznych najpewniej­
szą gwarancję w ielkom ocarstw ow ego roz­
woju Państwa, stwierdzają, iż naczelnem  
zadaniem każdego pracownika um ysłow e­
go jest n iezależnie od codziennej pracy za­
wodowej szerzenie kultury i wszechstron­
na tw órcza działalność w szystkiego spo­
łeczeństw a.

W ierząc, iż ogół pracow niczy będzie  
mógł spełn ić tę swoją misję w  Państw ie je­
dynie w  odpowiednich warunkach swej 
codziennej egzystencji, dążym y do popra­
wy bytu pracownika skarbowego i w ogóle  
państw ow ego, a w  akcji tej widzim y nie  
cel sw ego istnienia, lecz warunek sk utecz­
nej realizacji naszych podstaw ow ych za­
dań.

Stwierdzam y naszą solidarność z całym  
św iatem  pracy w  jego dążeniu do oparcia  
Państwa na zasadach spraw iedliw ości 
społecznej, do Państw a uspołecznionego, 
stanow iącego wspólne dobro w szystkich  o- 
byw ateli, M ożliw ość osiągnięcia tego celu  
widzim y tylko w  zjednoczeniu całego św ia­
ta pracy w  jednej, potężnej organizacji 
centralnej, wolnej od  wszelkich ubocznych  
w pływ ów , przenikniętej ideą pracy dla 
dobra zbiorowego i stawiającej ponad egoi­
styczny interes poszczególnych grup, czy  
zaw odów  potrzeby Państwa, jako najwyż­
sze prawo".

D eklaracji Zjazd w ysłucha ł w  sk u p ie ­
niu, poczem  zosta ła  ona p rzy ję ta  przez 
aklamację.



N a s z a  r o d z i n a
CI. CO ODESZLI

S. P. M A RJA  M AGDALENA BOKSIN- 
SKA.

W  dniu 9 czerw ca r. b. zm arła  w K ie l­
cach

ś . p. koleżanka Marja M agdalena 
Boksińska.

Ś. p. kol. B oksińska p racę  w Instytucji 
rozpoczęła  w 1920 r. w Kieleckim  Inspe­
k to rac ie  jako kancelis tka  i na stanow isku  
tym  pozostaw ała  aż do dnia śmierci.

S traszliw a choroba jaką jest tyfus 
brzuszny  i n iespodziew ane pow ikłan ia  
położyło k res  m łodem u życiu, mimo o- 
grom nych w ysiłków s tosow anych  przez 
lekarzy.

W iadom ość o zgonie przez w szystkich 
łubianej i ba rdzo  cenionej ko leżank i w y ­
w arła  niesłychanie przygnębiające i b o ­
lesne w rażen ie  na wszystkich  pracowni-

*) Nekrolog ś. p. M. Boksińskiej drukujemy 
ze znacznem opónieniem, które zaszło z powodu 
omyłkowego włączenia nadesłanego materjału do 
akt Związkowych.

k ach  Inspek to ra tu .  T ak  niedaw no u- 
śmiechnięta, szczebiotliw a i prawie, że 
2aw sze w eso ła  k o leżanka  B oksińska — 
znajdow ała  się m iędzy nami.

A  dziś?... Sm utna rzeczywistość!!!
Mogiła, nicość i nic więcej...
M iarą  za le t  Tej sym patycznej, miłej i 

koleżeńskiej postaci niech będzie  ten  
szczery, n iek łam an y  żal —  jaki p o zo s ta ­
wiła po sobie zm arła  w śród  nas.

Pogrzeb odbył się p rzy  licznym udz ia ­
le k o leżanek  i ko legów  i t łum ów  publicz­
ności z poza  biura.

W  pogrzebie wzięli tak że  udział: In ­
sp ek to r  W ojew ódzki p. Zieliński i in ­
s t ru k to r  p. Horecki.

T rum nę zdobiły w ieńce od męża, ro ­
dziny. In sp ek to ra tu  W ojewódzkiego, 
Związku i Kolegów.

N ad tru m n ą  przem ów ił jeden z tu te j ­
szych kolegów.

Zm arła  pozostaw iła  w n ieu tu lonym  ż a ­
lu męża i m ałego synka, k tó ry m  tą  drogą 
sk ładam y w yrazy  głębokiego w spó łczu­
cia.

WARUNKI PRENUMERATY:
Rocznie  zł. 12 m i e s i ę c z n i e ...........................................zł. 1
p ó ł r o c z n i e .......................................... zł. 6 Numer pojedynczy . . . zł. 1
k w a r t a l n i e .......................................... zł. 3 numer specjalny . ■ . zł. 2
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